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Mało znany tygodnik paryski 1'Europe, ^ m ie ­
ścił świeżo korespondencję ze Lwowa, rozpisu­
jącą się szeroko o nowem towarzystwie, którego 
ce]en4 ma być odbndowanie Polski. Główną sie­
dzibą tej instytucyi jest Paryż, a środkami do 
osiągnięcia celu „skarb narodowy* i współdziała­
nie wszystkich Polaków, rozrzuconych po szero­
kim świeeie. Centralny zarząd paryski tworzy fi­
lie Towarzystwa i jedną filię taką właśnie odkry­
to niedawno w Krakowie Wiadomość ta sama 
w sobie nie jest ani nadzwyczajna, ani nie za­
wiera nic nieprawdopodobnego. O istnieniu skarbu; 
narodowego wiemy od dawna z dzienników, 
a o odbudowaniu Polski wspominają co chwila 
najzawzietsi nasi wrogowie, których, jak duch 
Banka, trapi bezustannie widmo powstającej 
z grobu Rzeczypospolitej Cóźf dziwnego przeto, 
że i Polacy, a szczególniej Polacy mieszkający 
poza granicami kraju, uważają za święty obowią­
zek swój nad kwestyą tą rozmyślać i przygoto­
wywać się do działania na wypadek jakiegoś 
przewrotu politycznego w Europie. Pod tym 
względem więc korespondent lwowski tygodnika 
VEuropę nie powiedział' nic nowego, nowością 
jest tylko istnienie i odkrycie „filii krakowskiej",
0 czem my tu w Krakowie nic nie wiemy i dal­
sze plany Towarzystwa, na których owo odbudo­
wanie Polski się zasadza.

Gińż korespondent mniema, że germanizacyjna 
polityka Bismarka w Wielkopoisce przekona­
ła Polaków, że oni sami nie są w stanie po­
wstrzymać owego „ D r a n g  n a c h O s t e n "  po­
mimo całej wytrwałości i energii, z jaką dotych­
czas najazd ten odpierali. Pozostaje więc dla na­
rodu polskiego tylko jedna droga t. j. s z c z e r a
1 l o j a l n a  u g o d a  z r z ą d e m  p e t e r s b u r ­
s k i m ,  tu na miejscu zaś w Gahcyi porozumie­
nie z Rubinami.

Nie mamy wprawdzie przyjemności znać owe­
go korespondenta lwowskiego paryskiej Europy, 
ale z Tego, co napisał, sądzimy, że jest to czło­
wiek dobrej wiary, ale bardzo miernej inteligen- 
cyi, jeżeli się łudzi, że w obecnych warunaach 
może być mowa o „szczerej i lojalnej ugodzie z 
rządem petersburskim". System eksterminacyjny, 
stosowany z całą energią przeciw narodowi pol­
skiemu pod zaborem rosyjskim, w niczem chyba 
nie jest lepszym od Bismarkowskiej germanizacyi, 
a pod względem politycznym niedorzeczniejszy 
o tyle, że zwraca się przeciw współplemieócom. 
Słowianom Ba, co więcej, germanizacja, jakkol­
wiek prowadzona systematycznie i brutalnie na­
wet, zostawia pewną, względną przynajmniej swo­
bodę żywiołowi polskiemu. Język polski, wyrugo­
wany ze szkół pruskich, nie jest jednak proskry- 
bowanyin, młodzieży nie wydalają ze szkół za to, 
że pomiędzy sobą po polsku rozmawia, lub pol­
skie czytuje książki, a Polak rozporządzający ja- 
kim-takim kapitałem może nabywać ziemię na 
całym obszarze państwa pruskiego. W Rosyi 
przeciwnie jesteśmy na każdym kroku Krępowani, 
proskrybow im i tępieni z mongolską zaciekłością. 
Słowo polskie, wypowiedziane na ulicy lub wjma- 
gazyuie wileńskim, ściąga dotkliwą karę na mó­
wiącego, nabywanie ziemi w prowincyach zabra­
nych wzbronione, wychowanie młodzieży spaczo­
ne, lud zdemoralizowany, kościół i duchowień­
stwo oddane pod surowy nadzór policyjny i sa­

mowolę urzędników administracyjnych. Prasa na­
wet polska zmuszona nietylko milczeniem pomi­
jać to, co rządowi jest nieprzyjemne, ale 
cnwalić to, co dla uczucia polskiego jest wstrę­
tne. Historya nie zapisała na kartach swoich do­
tąd jeszcze tak haniebnego postępowania, jakiem 
piętnuje rządy swoje w Polsce car, którego słu­
żalcy nazywają ojcem słowiańszczyzny. Gdzież 
więc szukać tutaj owej gołębiej łagodności słc 
wiatóskiej, owej wyrozumiałości braterskiej, która- 
by dawała możność nie już „szczerej ugody" ale 
przynajmniej jakiegoś tnoaus vivendi pomiędzy 
Polską a rządem rosyjskim ?

Podobnego rodzaju jest i drugi postulat: poio- 
zumienie z Rusinami. Pierwsi a przynajmniej je ­
dni z pierwszych podnieśliśmy myśl ugody ru­
sko polskiej na podstawach godziwych i polity­
cznie możliwych. Przypuszczaliśmy, że naród ru­
ski, jakkolwiek podzielony na dwa stronnictwa: 
narodowo-ukraińskie i moskalolilskie, odczuje je 
dnak potrzebę takiego przymierza dwóch bra­
tnich szczepów, odtrąci od siebie wpływy rosyj­
skie, skupi się pod sztandarem n a r o d o w y m  i 
pójdzie drogą, jaką mu wskazuje rozsądek i zdrowy 
kierunek polityczny. Dziś obawiamy się niestety, że 
nadzieje te nas zawiodły. Program polityczny, 
ułożony niedawno przez ruskich mężów zaufania 
we Lwowie, dowiódł, że stronnictwo narodowe 
ruskie jest albo zupełnie bezsilne, albo też odda­
ło się całkowicie pod kierunek moskalofilów. Sta 
wianie bowiem postulatów], politycznie niedo­
rzecznych i niemożliwych do wykonania, jak po­
dział Galicyi, nasuwa mimowolnie przypuszcze­
nie, że naród ruski albo politycznie jeszcze nie 
dojrzał albo też, że ci. którzy nim turaz kierują, 
dążą nie du zgody z Polakami, ale do coraz więk­
szego rozdrażnienia i rozerwania obu narodów. 
Że po za tem ukrywa się myśl inna, mianowicie 
powolne a systematyczne zbliżanie się ku Rosyi, 
to wobec znanych tendencyj moskalofilów gali­
cyjskich wydaje nam się rzeczą całkiem natu­
ralną.

Nawoływania lwowskiego korespondenta l  Eu 
rope'y przychodzą więc nie w porę. Porozumie­
nie i ugoda z Rusinami nie zawisła obecnie od 
nas, lecz od tych, którzy przyjmują program po­
lityczny, wykluczający wszelką dalszą dysKussyę 
i zmuszają nas tem sainem do energjcznej walki 
w obronie praw, krwfe przodków naszych zdo­
bytych.

Nadzieje zmian w Niemoze&h.

Przeważna część stronnictw politycznych w 
Niemczech odetchnęła swoboduiej i nabrała wię­
cej otuchy po ustąpieniu ks. Bismarka; jedynie 
stronnictwa kartelowe obawiają się o utrzymanie 
się przynajmniej na dotychczasowem stanowisku. 
Dziennik katolicki Echo dtr Gegenwdrt wypowie 
dziił nawet nadzieję, że zmiana wewnętrznej po­
lityki w Niemczech oddziała także n% stosunek 
rządu pruskiego do Polaków. (Patrz Nr. 79 N. 
Ref ) Je3L to tylko domysł i życzhwe dla Pola­
ków życzenie, bo przed artykułem owego dzien­
nika nic takiego nie zaszło, coby obudzało jako 
tako uzasadnioną w tym kierunku nadzieję. Do­
piero w parę dni później pojawił się w półnrzę

dowej N. Al. Ztg. artykuł, wyglądający na pro­
gram rządu pruskiego w dziedzinie s p o ł e c z- 
n o- koś c  i e l  n e j ,  z którego dałoby się wysnuć 
jakąś słabą nadzieję zrniańy na lepsze.

A rtykuł ten op iew a:
,W  przemówieniu, któram cesarz dnia 14 lu­

tego r. b. zagaił posiedae^K. Raóy stanu, zwrócił 
„ii uwagę na wielką doniosłość działalności ko­
ścioła i dobrowolnego miłosierdzia przy pracy o- 
koło podniesienia dobrobyt klasy pracującej. In ­
teresowane sfory kościelne powitały daną wska­
zówkę z wielką radością i nie wątpimy, iż ko­
ściół i jego organa wezmą stąd pohop do speł­
nienia zadania swego w tej dziedzinie.

„Nie ulega wątpliwości, że główną sprężyną 
całej działalności w dziedzinie kościelnej jest po­
łączone z silną wiarą i szczerą ochotą spełnianie 
obowiązków kapłańskich. Gdzie się uda gminę 
kościelną i jej członków napełnić wiarą, objawia­
jącą się w miłości, do tego stopma, że stanie 
się przenikającą wszystkich potęgą, tam łatwo 
uda się też wynaleźć podstawy do rozwiąza­
nia kwestyi socyalnej w di»chu chrześcijańskim. 
Duchowni i organa gmin kościelnych powinni 
wszelako w tym celu jeszcze więcej, niż dotych 
czas zająć się wszystkiemi dążnościami], wającemi 
na o k u  podniesienie moralnego i materyalnegc 
dobrobytu ludności roboczej.

„W tym  celu powinni duchowni i organa 
gmin kościelnych przedewsrystkiem  zaintereso­
wać i zaopiekować się wszelkiemi dążnościami 
zakładów, stowarzyszeń i osób prywatnych, ma­
jących na celu wspomaganie chorych i ubogich, 
ja k o  to zakładami dyakonów i dyakouisek, żłób­
kami, ochronkami dla niemowląt, przytuliskami, 
troską o położnice, zakładami dla suchotników 

t. d., dalej działalnością w  dziedzinie wycho­
wawczej, nauKowej i edukacyjnej (jak szkołami 
gospodarstwa dom ow ego, rozpowszechnianiem 
pożytecznych książek i t. d.), zabiegami ku pod­
niesieniu dobra materyalnego (kuchniami ludo 
wemi, troską o tanie pomieszkania i t. d.), dą­
żnościami ku powstrzymaniu niebezpieczeństwa 
pod względem m oralnym  (stowarzyszeniami m ło­
dzieży, gospodami dla podróżnych), troską o upa­
dłych i moralnie zaniedbanych, zakładami służą- 
cemi ku zabezpieczeniu starości (przytuliskami, 
domami odpoczynku) : Ł dw i t .A

„Zalecając takie ważne instytucje w miarę sto­
sunków lokalnych, kierując zasoby gminy ku usu­
nięciu zachodzących zdrożnośei, budząc interes 
klasy zamożniejszej dla uczynków dobrowolnego 
miłosierdzia, mogą wszystkie gminy przyczynić 
się do podniesienia dobrobytu klasy roboczej tak, 
że będzie można zapobiedz nieszczęsnej agitacyi, 
podsycanej namiętnością.

„Jak się dowiadujemy, zwrócił też minister 
oświecenia władzy kościelnej w prowincjach ha­
nowerskiej, szlezwigsko-holsztyńskiej i hesko-na- 
sawskiej uwagę na najważniejsze punkta działal­
ności w rzeczonym kierunku Wszelka praca, 
którą w tej mierze rozwinie kościół, zawiera 
w sobie błogosławieństwo, gdyż podnosi królestwo 
Boże na ziemi i służy ojczyźnie".

Trudno przypuścić, by Nordd. Allg. Ztg. na­
pisała przytoczony artykuł bez upoważnienia, 
przeto należy go uważać za zapowiedź zmian 
w sferze społeczno - kościelnej — przedewszy- 
stkiem w  protestantyzmie. Może tak samo stanie 
się i w kościele katolickim, ale czy te zmiany

będą zaprowadzone także na ziemiach polskich, 
to wielkie pytanie, dotąd bowiem Wielkie Księ­
stwo Poznańskie i Prusy ZaoUodnie były zawsze 
traktowane sposobem wyjątkowym. Brak nadziei 
uzasadnia się tem, że dotąd w ministerstwie p n i­
akiem nie ma żadnej zmiany co do osób; i mi­
nister oświaty i minister spraw wewnętrznych 
pozostał' na swych stanowiskach. Dopóki nie na­
stąpi zmiana w tej mierze, dopóty wszelka na­
dzieja będzie bardzo wątłą. Jeżeli uczucie reli­
gijne ma okazać swój dobroczynny wpływ na 
kojenie biedy socyalnej, to powinno być rzetelnie 
pielęgnowane, Aoy tego dopiąć, potrzeba przede- 
wszystkiem w szkołach przywrócić naukę j ę z y ­
ka  p o l s k i e g o ,  który dla dzieci polskich jest 
jedynym warunkiem skutecznego nauczania reli- 
gii i pielęgnowania moralności. Obok kościoła 
i gminnych władz kościelnych szkoła jest silną 
podporą w pielęgnowaniu i rozwijaniu „usposo- 
Dienia chrześcijańskiego", o którem teraz tak 
wiele się mówi, jako o podwalinie przyszłości 
Jeżeli pizeto zapowiedź programu w Nordd. 
Allg Ztg. jest szczerą, to w wykonaniu rzete.- 
nem powinny ustąpić wszelkie środki i sposoby, 
używane dotąd przez rząd, w celu protestanty- 
zoWania katolików przez szkołę i wynaradavia- 
nia Polaków przez szkołę i kościół. Zauważył to 
nie kto inny, tylko szczery Niemiec, p. Windt- 
horst.

Z  okręgu wyborczego Sambur-Stryj-Drohobycz,

W sprawie wyboru posła no Rady państwa 
z okręgu powyższego w miejsce ś. p. Ottona 
H a u s n e r a  pisze Deiennik Polski:

„Akeya wyborcza w całym toku, wybrano już 
komitety, zapowiedziano walne zgromadzenia, de­
sygnowano mężów zaufania, mających przepro­
wadzić porozumienie pomiędzy miastami Dotych­
czas jak nam ze wszystkich trzech miast zgo­
dnie donoszą, największe szanse ma kandydatura 
prof. dra R o s z k o w s k i e g o ;  jako wielce cha 
rakterystyczny a przyjemny objaw zanotował’ wy­
pada, iż i Ru sini w przeważnej części godrą się 
na V kandydaturę. Z *>ai dzo wiarogodnego źró­
dła dowiadujemy się, że Rusini, na wypadek je­
żeli ta kandydatura przez miejscowy komitet po­
stawioną zostanie, zajmą wobec dra Roszkowskie­
go życzliwe stanowisko.

k ia je  się jednak, że są i utajeni kandydaci; 
piszą nam bowiem dziś ze Stryja:

„Celem wysłuchania kandydatów, ubiegających 
się o mandat poselski do Rady państwa z miast 
Sambor-Stryj-Drohobycz, odbędzie się w Stryju 
w sali radnej dnia 14 kwietnia o godzinie 4 po 
południa zgromadzenie wyborców. W ostatniej 
chwili dowiaduję się, że pewne osobistości -chcą 
nas oswoić z możliwością kandydatury p. Euge­
niusza A b r a L a m o w i c z a  c. k. u r z ę d n i k a l  
Osobistości te oświadczają, że bardzo poważne 
wpływy ze Lwowa i z Wiednia stoją po jego 
stronie. My dotychczas znamy p. Eugeniusza 
tylko jako Lehemanna — na polu życia publi 
cznego jest on dla nas kompletnem x, na które 
nawet proporcyi ustawić niepodorma. Zdaniem o- 
gółu, kandydatura ta „sąsiedzka" pozostanie tyl­
ko cichą kandydaturą".

„I my tak sądzimy! Wiadomo nam dobrze, że 
nąjpoważniejm obywatele Stryj? Sambora i Dro­
hobycza, mimo głębokiego i sprawiedliwego pie­
tyzmu dla śp. Ottona dausnera, oświadczyć się 
tylko dla tego przeciw kandydaturze jego syna, 
człowieka bardzo zdomego, że był on c. k. u r z ę ­
d n i k i e m ,  a więc Lądi co bądź zawisłym. Nie 
uwierzymy przeto nigdy, ażeby to słuszne zapa­
trywanie tak szybko się zmieniło dla tego tylko, 
że występuje jako kandydat p. Eugeniusz Ab r a ­
h a m o w i e  z Z jednej strony byłoby wielce ka- 
rygodnem, gd,rby jakieś „wysoae" wp*ywy „ze 
Lwowa lub Wiednia" m ięsw y się do akcyi wy­
borczej — z drugiej byłoby wprost rozpaczliwem, 
gdybyśmy przypuścili, że trzy tak poważne mia­
sta, tak żywy biorące udział w życiu publicznem, 
zdecydowały się szukać swego reprezentanta w 
osobie c. k. urzędnika. Powiadamy więc stanow­
czo, że tę weisyę uważamy wciąż za bajkę i to 
bajkę dla bardzo mary uh dzieci, Y/roszcie i o sta­
nowisku Rusinów nie godzi się zapominać: je­
żeli przy wyborze posła można spodziewać się 
harmonijnego działania wyborców oba narodo­
wości, byłoby grzechem nie do darowania, by­
łoby wielkim błędem politycznym harmonię tę 
mącić dla celów zaspokojenia osoDistych ambicyj. 
Mamy głębokie przekonanie, że ów okręg wy­
borczy, tak dzielnie dotychczas reprezentowany, 
i przy obecnym wyborze znąjdzie właściwą dro­
gę. Droga tą: wybranie człowieka niezależnego, 
pełnego zdolności, znanego w życiu publicznem, 
a o takim myślą właśnie n^poważniejsi obywa­
tele wszystkich trzech miast, stawiając Kandyda­
turę dr. Roszkowskiego."

Kongres państw
Donosiliśmy w swoim czasie o niezmiernie wa- 

żnem przedsięwzięciu, mającem n» celu za> ez- 
piecŁenie interesów amerykańskich przeciwko kon- 
kurencyi europejskiej w myśl zau&dy Monroe: 
Ameryka dla Amerykanów. Zwołano mianowicie 
do Waszyngtonu kongres państw amerykftLskieh 
celem rozszerzenia w wmnr myeh stosunków w 
Ameryce i przygotowani? związku ełowegi po­
między państwami amerykańsKieml Otóż kongres 
ten, obradujący od trzech miesięcy, ukończy*już 
swe prace i niebawem będzie zamknięty. Kon­
gres powziął następujące u en wał;

1) ustanowienie sądów polubownych Ala załi 
twiania wszelkich sporów pomiędzy państwami 
A m cy k i;

2) traktaty wzajemności handlowej;
8) zniżenie ceł i rozszerzenie listy przedmio­

tów wolnych od cła;
4) jeanolitość maupulaoyj cłowych, ,  dekmra- 

cyj, szacowań itp.;
5) jednolite urządzenia sanitarne i kwuranta- 

nowe;
6) rozszerzenie wzajemnej komutiikseyr za po­

mocą kolei żelaznych przez cały kontynent ame­
rykański i żeglugi parowej, p„cztowąj i handlo­
wej, urządzonej wspólnym kosztem

7) obrona paientów i znaków fabrycznych;
8) wspólne miary i wagi;
y) osobny kongres dla ucnwalen.« wspólnej 

srebrnej jednostki monetarne';

W IO S N A .
Obrazki malowane w słońcu
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9 (Dokończenie.)

Sprawa została załagodzona, lecz usposobienie 
Marysi zmieniało się z każdym prawie dniem. 
Z wesołej, uśmiechniętej, chętnej do pracy, zro­
biła się opryskliwą złą roztargnioną.

Nie wychodziła prawie z kuchni, lecz też w 
niej nic nie robiła. Zamyślona, zapominała o 
wszystkiein i wszystko jej leciało z rąk W ytłu- 
kła połowę szklanek. W obecności swej pani od­
trąciła uszko od filiżanki.

— Tego ci już już nie przebaczę — zawołała 
obuizona pani, — filiżankę musisz odkupie.

— Kiedy tak, to niech wiem za co ! — i fili- 
żankę z całej siły rzuciła o podłogę.

Skorupy rozprysły się na wszystkie strony.
— Pakuj rzeczy nędznico! — krzyknęła pani. 

Poszła do pokuju, za chwilę wróciła, kładąc na 
stół srebrne guldeny.

— Oto twoje zasługi. Za hliźankę i sześć 
szklanek odtrącam guldena. Żeby cię tu za pięć 
minut nie było!

Dziewczyna nic nie odpowiedziała. Po odejściu 
pani zgarnęła pieniądze, cicho je licząc. Było 
dziewięć sztuk, zaważyły jej w ręku, zaciężyły w 
kieszeni. Rzeczy schowała do kuferka, pierz) nę 
związała prześcieradłem. Zarzuciła na siebie chu­
steczkę tia głowę, chustkę na ramiona; wybiegła 
na miasto.

— Dziesięć sztuk srebra wystarczy i jeszcze 
piątkę do domu przywiozę. Bóg ją  natchnął, źe 
mnie wygnała, bo inaczej zwaryowałabym w tych 
wściekłych m urach!... Dziś wieczór y yjeżdżam, 
w nocy będę w Słotwinie, a świtaniem w do­
mu I — Drgnęła cała i podskoczyła z radości.

Co zrobić teraz, gdzie się obrócić'? Pobiegła 
na drugie piętro do Anusi.

— Stara mnie wygnała — szepnęła.
— Za co? — pytała wystraszona dziewczyna.
—  Rozbiłam filiżankę u jej nóg, na drobne 

kawałeczki.
— Ej, ty waryaoie! ciebie coś ukąsiło.
Maryś przypomniała sobie freitra.
— Nie mów mi o ukąszeniu, bo ucieknę od 

ciebie. Idź poproś pani, aby ci pozwoliła wyjść 
ze mną na półgodzinki. Polecimy na Sienną po 
stroje.

Anusia dostała pozwolenie Radząc o ostatnim 
wypadku, szły żywo przez ulicę, zatrzymując się 
mnnowiednie przed restauracją pod „Nuwą po- 
cetąu.

—  Wstąpmy na kiełbaski i kufelek piwa — 
zaproponowała Maryś. — Dziś prócz filiżanki 
herbaty nic w ustach nie miałam.

Anusia więcej z ochoty na piwo i nadziei zo­
baczenia młodzieży, przyjęła zaproszenie.

— Wiesz, twoja stara to anioł — rzekła, upi­
jając piwo i strzelając oczyma na grającego w 
bilard młodego listonosza.

— Niezła, ale ci za to taka dumna, tak dmie, 
harda, gebv do człowieka nie otworzy, — bro­
niła się Maryś.

— Wolę taką jak taką co od rana do nocy 
gęby nie zamknie, burmistrzuje i burmistrzuje.

— Niech będzie jaka chce, kontenta jestem, 
że innie wygnała, i basta. Dziś jadę do matki 
na wieś, w pole, na własny zagon. Wolę naj­
cięższą robotę, jak piec się w kuchni, gdzie po­
wietrza złapać nie można. Kończ piwo i lećmy

Anusia wychylając kufel, raz jeszczfi przeszyła 
wzrokiem libtonosza, lecz napróżno. Wywniosko­
wała, że jest żonatym, wsunęła rękę pod ramię 
Marysi, i z wielką elegancyą opuściły salę ja­
dalną.

Przyjaciółki minęły Mały Rynek, zagłębiając 
się w wązką, średniowieczną uhezkę Sienną. M a­
ryś kupiła „ostrego", czarny w różowe kwiaty 
na gorset, moc wstążek do warkoczy, spódnicę 
wiejską i fartuszek biały.

— Cóż to, myślisz się przebrać?...
— Brzydka będzie ze mnie dziewucha? —  

Maryś ujęła się pod buKi.
—  Fein — odpowiedziała za Anusię pow ażnie 

żydówka.
— Koszula b iałą czarny z różowem gorset, 

wstążki u warkoczy.
— Fein — powtórzyła żydówka.
— A ja ci powiem, Maryś, że ty jesteś głupia.
—  A ja ci powiem, żeś ty głupia! rozumiesz?
— Ja  się nie schłopię.
— Ale za to na starość zdziadziejesz.
—  Zobaczymy! — odparła urażona dziewczy­

na, wybiegając ze sklepu.
Plac boju został przy Marysi.
—  Ona się nie schłopi — [powtarzała żydów­

ka, przedrzeźniając Anusię. A ja powiem pa­
nience, że teraz chłopom najlepiej na świeeie. 
A cóż to brakuje gospodyni na wsi ? Pani w swo­
jej chałupie!

— Bo prawda — poświadczyła Maryś, sapiąc 
z gniewu.

— Dziewusze na wsi potrzebne korale, a je­
szcze takiej białej jak panienka.

— Alboż mnie to stać na korale, moja pani 
Mośkowo!

— Po co prawdziwe? Mam takie, że nikt nie 
pozna. —  Wyjęła pudełko, rozkładając sznury 
przed dziewczyną.

Marysi się oczy zaśmiały.
Po długich targach trzy sznury zostały zawie­

szone na szyi dziewczęcia, a półtora srebra prze­
szło do kieszeni żydówki.

Dziewczyna zostawiła kupione rzeczy w sklepie, 
wyszła na ulicę i nie wiedziała, co z sobą zro­
bić. Dawniej nigdy nie miała czasu, zawsze sie 
jej spieszyło, dziś uczuła się raptownie obce w 
mieście. Żaczęło się jej przykrzyć i coraz więcej 
w sercu palić, rada była uciec z miasta w tej 
chv iii. Coś ją niepokoiło i upokarzało.

Wyszła na rynek, spojrzała naj Sukiennice i 
zawstydziła się, jak mogła co tydzień latać tam 
i oaraszkować z żołnierzami. Dreszcz ją przeszedł, 
odwróciła głowę i zaczęła uciekać.

D^zwi do kościoła Panny Makyi były otwarte, 
weszła podziękować Bogu, że ją z niewoli wyba­
wił. Służbę i Kraków w swem przekonaniu uwa­
żała za największą na świeeie niewolę.

Kościół Dył pusty, ona jedna w nim. Przygnia­
tał ją swoim ogromem. Bóg w tym kościele wy­
dawał się jej tak wielkim i potężnym, że bała 
się obejmować go myślą. Inaczej wyobrażcłe so­
bie Boga u siebie na wsi, w małym, drewnia­
nym kościółku. Zdjęta strachem i grozą wy­
szła.

—  Dopiero nanrawdę pomodlę się na wsi w 
niedzielę, — pocieszała się.

Obeszła rynek dookoła, przypominając sobie, 
co w którym sklepie kupowała.

Zmęczona i wyczerpana, znudzona, odwiedziła 
Berberowskiego , wypiła szklaneczkę herbaty z a- 
rakiem i oparłszy głowę o ścianę, drzemała.

Śniły się jej cudowności: zamiast koni, parob­
cy ciągnęli ją pod górę z Brzeska do Okocima, 
a Józek nimi powoził.

Obudziła s.ę, szczęściem dla niej już się zmierz­
chało. Wprost ze sklepu pobiegła do warsztatu 
stolarskiego, wywołała dwóch znajomych termi­
natorów i uprosiła ic h , aby kufer jej zanieśli na 
kolej, gdyż sama musi wziąć pierzynę.

Zawstydzona i nieśmiała, po cichu wsunęła się 
do pokoju pani.

—  Przepraszam — rzekła wzruszona. — P a­
ni dla mnie była bardzo dobra, tylko ja nie wiem, 
cc się ze mną dzieje. — Pocałowała panią w 
r §kę.

— Moja Marysiu, ty choia jesteś. Odpocznij 
sobie u matki i wracaj. — Wyjęła z portmonet­
ki zakwestjonowanego papierka i daia jej.

Dziewczyna z wdzięczności miała łzy w oczach.
Terminatorzy pochwycili kufer i polecieli na­

przód ; za nimi z pierzyną na plecach Marysia.
Na dworcu wypili w trójkę piwa i na poże­

gnanie pocałowali pannę Maryańuę w rękę.
Dziewczyna odetchnęła całą piersią, została sa­

ma i nic oprócz przestrzeni nie dzieliło jej z 
wioską.

O dziesiątej w nocy kupiła bilet, rzeczy wy­

prawiła, siadła do wagonu, pociąg ruszył-.. Za­
jęczało, to był znak, że przajeżdza W isłę, mija 
granicę miasta, ostatnią zaporę i jest na buiyta 
świeeie.

W Słotwinie, zdyszana dopadła stacji
—  Kubuś! — wołała z całych sił.
—  Jestem. — Jednokonny wózek zajechał.
— Pomóżże mi rzeczy zabrać; stoją koło po­

ciągu , jest i pierzyna.
Kuferek postawiono w tyle, na pierzynie sia­

dła, wózek potoczył się raźno.
Minęli Brzesko, jadąc pod górę stępo. Kubuś 

drzemał, Maryś nie odzywała się. Oisza w natu­
rze. wyiulfzome gwiazdy na eiemnern niebie, cie­
pło — boży świat nie objęty okiem radość roz­
sadzała piersi dziewczęcia, wszystko razem roz­
rzewniało ją.

— Matko Boska! jakaś Ty dobra! —  szepta­
ła, składając ręce.

Otwartą bramką zajechali cicho przed chatę 
tylko łańcuchy nasz ilników brzęczały. Maryi po­
chwyciła pierzynę, rozwarła drzwi.

— Matusiu, jestem !... — zawołała.
Kobieta się zerwała; rzuciły się w objęcia.
—  Ze wszystkiem?
—  Ze wszystkiem.
— A niechże ci Bóg da zdrowie!
—  Jesi przy odzie wy pełen mifer, pierzyna i 

jeszcze coś grosza na żniwa.
— A niechże ci Bóg da zdrowie! I już nie 

wrócisz do miasta ?
— Nigdy! —  zawołała dziewczyna, wznoszą! 

ręce w górę.
Kubuś, odebrawszy należność za drogę, odje­

chał.
— A teraz spać! bo się na nogach nie mogę 

utrzymać....
Rzuciła się na matczyne łóżko.
—  Taka ci jestem uradowana... matusiu, żeby 

to tak w niebie......
Zasnęła.

K O N I E C .
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10) wzajemne wydawania zbrodniarzy z wy­
kluczeniem politycznych.
- Wszystkie te uchwały są niezmiernie ważne i 
nadają kongresowi znaczenie wiekopomnego dzie­
ła , kt6*e m<> przygotowali grunt do przyszłego 
związjjj ekonomicznego, a może z czasem • poli­
tycznego państw amerykańskich- Podziwiać isto­
tnie wypada energią i praktyczny zmyci amery­
kanów, którzy w tak krótkim czasie tak wielkie­
go dokonali dzieła. Amerykanie rozumią donio­
słość tego wynikr i postanowh uwiekopomnić 
to dzieło pi zez postawienie pomnika. Sześćdzie­
sięciu członków kongresu złożyło ,uż 125,000 
funtów sierlingów (ckoło l 1/, miliona guldenów) 
na postawienie pomnika

Wykonanie uchwal kongresu ma być przepro­
wadzone przez urzędy spraw sagianicznych w 
Stanach Zjednoczonych, Brazylii, Argentynie, 
Meksyku i w iaflveh państwach środkowej i pół­
nocnej Ameryki

Są to wprawdzie tylko uchwały, których wy­
konanie dłagiego czasu potrzebować będzie, ale 
samo juk osiągniecie porozumienia w tak ważnej 
sprawie ma wielkie znaczenie.

Przegląd polityczny.
Kraków, 11 kwietnia.

Prasa wiedeńska podnosi jeden okrzyk zgrozy 
na bezradność i niedołęstwo policyl. która do­
puściła we wiórek do niebywarych wybryków 
gawiedzi uliczuej. Jezli się zważy, że ofiarą gra­
bieży niedorostków padło mienie kilku onywateli, 
a życie i mienie uiejzkaneówjcałege przedmieścia 
było zagrożone, — że nawet strażnica policyjna 
szturmem zdobytą zoeUła przez gromadę nieu­
zbrojonych włóczęgów, trudno się dziwić przera­
żeniu mieszkańców stolicy i zwątpieniu, jakie 
opanowało ich umysły. Dziuaj panuje spokój, 
sprawców rozruchu częścią uwięziono, częścią roz­
pędzono, U ói jednak zaręczy, ażali przy pier­
wszej sposobności, jakiei nie braknie zapewnie z 
powodu istniejących >uż i zapowiadanych straj­
ków, me zbierze się znowu banda opryszków 
miejskich i nie rzuci się na sklepy, szynki i t. p. 
Sytuaeyę pogarszają smyki, obejmujące szerokie 
warstwy ludności robotniczej i zasilane coraz no­
we mi żywiołami, a lubo strajkujący protestują 
stanowczo przeciw posądzeniom jakoby oni brali 
udział w grabieży lub do uiej pobudzali, przecież 
już ta sama okoliczność, że kilkanaście tysięcy 
ludzi w stolicy państwa wstrzymuje się od wszel­
kiej pracy, może poważne obudzić obawy, zwła­
szcza, że strejki nie tylko się nie kończą, lecz z 
każdym dniem przyłącz.. się do nich nowa kate­
goria robotników.

Neue Fr. Presse donosi, że w Izbie poselskiej 
na jednem z pierwszych posiedzeń wniesioną 
będzie interpelacja do ministra spraw wewnętrz­
nych w sprawie grabieży i rozruchów wtorko­
wych na Neu7 rekenfeld; nadto u s t ó p  t r o n u  
złożyć raąją wybitni obywatele prośbę o obronę 
przeciw ewentualnym napaściom, przy czem wy­
kazać mzę* petenci brak energii i bezradność 
wład? p i/ j  unaunth rmmahaah.

osói< cały przebieg zarówno iraburzeń wtor- 
kvwyth, jak dłogotrwającego strtjku, na którego 
czele stoją pomocnicy murarscy, ciekawe rzucają 
światło na akeyę urzędowych organów publiczne­
go bezpieczeństwa a wyborną ilustracyą stanu 
rzeczy jeut edpowiedź namiestnika Austryi Niż­
szej, hr. K i e l m a n n s c g g a ,  jaką dał deputacyi 
strajkujących murarzy, uskarżającej się, że d o- 
t ą d n i k t  n i c  u ł a t w i ł  i m p o r o z u m i e -  
ni a z p r a co d a w c a ra i (!) którzy wyzyskują ich 
przez przedłużcie dowolne czasn pracy Otóż 
namiestnik wobec rzeczonej deputacyi w y r a z i ł  
z d i i w i e n r e ,  że jemu, jako najwyższemu sze­
fowi władz przemysłowych w Austryi Niższej, 
nie u d z i e l u n o i  o t ą d  d o k ł a d n y c h  w i a ­
d o m o ś c i  o ż y c z e n i a c h  p o m o c n i k ó w  
m u r a r s k i c h  (!), przy czem przyrzekł, że każe 
sobie dostarczyć tych wiadomości przez inspe­
ktora przemysłowego.

Tymczasem jednak strejk nie ustaje, wojsko, 
piechota i kawałerya, utrzymują przedmieścia 
wiedeńskie w stanie oblężenia a wszelkie dane 
przemawiają za tem, że do bezrobocia przyłączy 
się niebawem służba tramwajowa.

Z  AustrO- Węgier.
Węgierski minister sprawiedliwości S z i I a gyi, 

który bawi w Wiedniu, konferował z ministrem 
hr. S c h o e n b o r n  e m w sprawie zawarcia mię­
dzy obu połowami monarchii układu o wzajemną 
pomoc prawną. Podobno w sprawie tej przyszło 
do zupełnego porozumienia.

S e j m  m o r a w s k i  odbył przedwczoraj pier­
wsze posiedzenie, na którem po mowach powi­
talnych wybrano kom.syę dla sprawy pożyczki 
krajowej 1 odroczono posiedzenie do dnia dzisiej­
szego. Zaraz tego samego dnia komisy a odbyła 
posiedzenie, na którem uchwalono przyjąć przed­
łożenie Wydziału krajowego, zawierające przejęcie, 
na koszt kraju opłai, stemplowych i podatków od 
pożyczki krajowej w wysokości 9,000.000 złr., 
polecić jednak Wydziałowi krajowemu, aby starał 
się jeszcze raz u rządu o ulgi w tych opłatach. 
Poseł B u b a 1 a wnosił, aby zamiast 9 milionów 
złr. zaciągnąć pożyczkę tylko w wysokości fi mi­
lionów złr., a na pokrycie reszty 3 milionów złr. 
sprzedać papiery wartościowe funduszu krajów ego. 
Wniosek ten komisya odrzuciła, jednak mniej­
szość czeska przedłoży go Sejmowi jako wniosek 
mniejszości

K o a ^ e r e n c y e  u g o d o w e ,  które rozpo 
cząć się mają w poniedziałek, nie pójdą tym ra­
zem tak gładko, jak popi zednio. Bios Nar oda 
doposi, że rząd zgodził się na to, aby pizedłoie- 
ma w sprawie rozgraniczenia okręgów narodo­
wych wniesione były do Wydziału krąjowego 
wpierw, zanim dostaną się do komisyi wykona­
wczej, ustanowione, przy wyższym sądzie krąjo- 
wym w Pradze. Przeciwko temu rozporządzeniu 
rządu założyć raaj  ̂ niemieccy członkowie konie- 
rejcyi uroczysty protest, a to z powodu, że 
w Wydziale krąjowym nie ma dotąd ani jednego 
Niemca.

Wiener AJkj. Ztg. dowiaduje się, że temi. 
dniami odbyła cię rada ministrów,- na której 
miał rząd powziąć deeyzyę co do stanowiska, ja­
kie zająć ma w sprawie święcenia 1 maja przez 
klasę robotniczą.

Z  Niemiec.
Jak wiadomo — parlament niemiecki zwołany 

na dzień 6 maja. Oprócz projektów do ustawy 
wojskowo-kredytowej i kolonialnej ma się zająć 
projektami do ustawy o o c h r o n i e  r o b o t n i ­
k ó w  i o s ą d a c h  r o z j e m c z y c h  w sporach 
między robotnikami a przedsiębiorcami.

W sferach parlamentarnych mówią nadto, że 
się pojawi wkrótce projekt o zaprowadzeniu m o- 
n o p o l u  t y t u n i o w e g o  jako nowego źródła 
dochodu na pokrycie wydatków Rzeszy niemie­
ckiej. Wspomniany projekt dc ustawy wojsko w o- 
kredytowej będzie żądał uchwalenia stałego pod­
wyższenia v'ydatków po 18 mil. rocznie.

Od dłuższego czasu słychać, że cesarz Wil­
helm dąży do złagodzenia stosunku wzajemnego 
między Niemcami a Francyą. Niektóre dzienniki 
francuskie — między niemi szczególnie P  ix — 
twierdzą, że cesarz już dawniej wezwał był ks. 
Bismarka do wypracowania projektu o zmianie 
dotychczasowego, ciągle naprężonego stosunku, na 
łagodny i zgodDy. Sprzeciwienie się kanclerza 
tej zmianie miało być j~dnym z powodów niepo­
rozumienia między nim a cesarzem. Odpowie­
dzialność za tę wiadomość spada na dzienuik 
francuski; dzienniki niemieckie, powtarzając tę 
wersyę francuską, nie wierzą w jej prawdziwość 
i twierdzą, że wszelkie usiłowanie do złagodze­
nia wzajemnego stosunku będzie bezskuteczne, 
bo Niemcy nie odstąpią Alzacyi i Lotaryngii, 
Francuzi zaś nie wyrzekną się nadziei odzyska­
nia tych krajów. — Mimo to me można zaprze­
czyć, że cesarz rzeczywiście stara się ten naprę­
żony stosunek złagodzić. Widać, to było wyraź­
nie w sposobie, jakim odszczególniająeo traktował 
francuskich delegatów na konferencyi berlińskiej. 
Do tej ważuej sprawy odnosi się ciekawa wiado­
mość z« stolicy szwajcarskiej, donosząca, że do­
tychczasowe utrudnienia paszportowe na granicy 
alzacko-fraLCuskiej mają być zniesione.

Z tych wiadomości możnaby wnosić, że z u- 
stąpieniein ks. Bismarka nastąpi zmiana nietylko 
w polityce wewnętrznej, ale i w polityce mię­
dzynarodowej przynajmniej o tyle, że stosunek 
do Francyi i do Rosyi stanie się mniej naprę­
żonym i wyzywającym.

O historyi ustąpienia ks. Bismarka pojawiają 
się coraz nowe wiadomości. I tak jeden z dzien­
ników berlińskich pisze, że ks. Bismark już 
w styczniu b. r. oświadczył, iż na wszelki wy 
padek poda się do dymisji. Wiadomość tę udzie­
lił był ministei Bótticher na uczcie u br. Burg- 
hausena. Z tego wynikałoby, że me wynik wybo­
rów był jednym z ważniejszych powodów poró­
żnienia się cesarza z kanclerzem.

Kwestya odpowiedzialności kanclerza Rzeszy 
nie.nieckiej i ministrów pruskich jest stale przed­
miotem' dyskusyi w dziennikach niemieckich. 
Hamb Corresp. pisze w tej sprawie : Dla czego 
w Plusiech zapowiedziana dawno ustawa o odpo­
wiedzialności ministrów dotąd się nie pojawiła, 
ani przepis konstytucyi- niemieckiej o odpowie­
dzialności kanclerza dotąd nie jest wykonany, na 
to pytanie na razie nie ma odpowiedzi, zamiast 
tego moŻLa wyra,z'e przypuszczenie, że jedno

drugie wkrótce nastąpi.

Z  Pjuryia. J
W oczekiwaniu manifestacyi 1 maja stara się 

gabinet francuski z niezwykłym pospiechem dać 
donod swej gorliwości dla spraw robotniczych, 
Świadczą o tem ostatnie uchwały rady ministrów, 
która postanowiła wnieść niebawem do Izby de­
putowanych aż trzy projekty, poświęcone spra­
wom robotmezym. z a b e z p i e c z e n i e  r o b o ­
t n i  k ó w w r a z i e  w y p a d k ó w  przy pracy za­
wodów iij, n i e s i e n i e  p o m o c y  p u b l i c z n e j  
r o b o t n i k o m  n a  p r o w l n c y i ,  wreszcie uła- 
twienie robotnikom kredytu przez z n i ż e n i e  
s t o p y  p r o c e n t o w e j  w z a k ł a d a c h  za ­
s t a w n i c z y c h .  Wiadomość o tych uchwałach 
pojawiła się równocześnie z podnoszonym coraz 
głośniej szemraniem na znany okólnik ministra 
C o n s t a n s a  do prefektów, zabraniający wszel­
kich manifestacją w dniu 1 maja. Wynika stąd, 
iż polityka Constansa zwraca się energicznie prze­
ciwko rewolucyjnym i niesfornym żywiołom ro­
botniczym, a równocześnie usiłuje zjednać sobie 
robotników umiarkowanych za pomocą popierania 
interesów robotniczych w drodze ustawodaw­
czej.

Prawdopodobnie w obawie podniecenia umy­
słów w dniu 1 maja postanowiono przyspieszyć 
w y b o r y  do  r a d y  g m i n n e j  w P a r y ż u  i 
odbyć je nie 11 maja, jak pierwotnie zamierzano, 
lecz 27 kwietnia. Wobec tego wszystkie stronni­
ctwa przyspieszają przygotowania i agitacya wy­
borcza rozpoczyna się na dobre. Wszystkich rad­
ców gminnych ma być wybranych 88, i o man­
daty te ubiega się około 900 kandydatów. Przy 
lak wielkiem rozstrzeleniu, pierwsze wybory nie 
dadzą prawie żadnego rezultatu, tak iż agitaeya 
przeniesie się zapewne poza dzień 1 maja, i wy­
bory ściślejsze odbędą się pod wrażeniem prze­
biegu manifestacyi majowej. Największe usiłowa­
nia czynią bulanżyśei, którzy przypomnieli się 
Francyi zgromadzeniem na wyspie J e r s e y ,  
gdzie ślubowano wierność i posłuszeństwo przy­
wódca stronnictwa narodowego Boulangerowi. Ale 
widotd bulanżystów nie są zbyt pomyślne, bo 
już nietylko rojahsci, lecz i bonapartyści zaczyna­
ją odmawiać im poparcia. Baron L e g o u i  o- 
swiadczył w imieniu bonapartystów, że tym ra­
zem z nikim nie chcą aliansu, a komitet konser­
watywny ułożył listę kandydatów, na której nie 
znajduji m y aoi jednego bulanżysty, OhyUby w 
ostatniej chwili, wobec wyborów ściślejszych, 
przyszło do kompromisu, a w takim razie szan­
se bulanżystów znacznieby się podniosły.

Dzienniki paryśkie podają bliższe szczegóły o 
zamierzonej podróży prezydenta’Caruota. W dniu 
20 kwietnia wsiądzie prezydent na statek w Tu- 
lonie, gdzie go powita admirał l o y e r a  z od­
działem floty włoskiej, a nazajutrz ranc wylądu­
je w Korsyce w A j a c c i o .  Następnie prezydent 
republiki odbędzie podróż przez część wyspy, 
zwiedzi mianowicie P r c p r i a n o ,  C o r t e i Ba-  
s t i ę .  W dniu 24 b. m. stanie z powrotem w 
V i l l e f r ą n e h e .  skąd przez Niceę, Autobus, 
Cannes, Grasse i Gap, uda [się do G r  e n o b I i 
i L u g d u n u .  Już 27 b. m. będzie z powrotem 
w Paryżu,

Prezydentowi towarzyszyć będą w podróży: 
minister 6prat« wewnętrznych C o n s t a n s ,  mi­
nister maiynarki B a r b e y  i minister robót pu­
blicznych Y v e s  G u y o t .  — Przyczyną do o­

znaczenia tak szybkiego powrotu do stolicy ma 
być także okoliczność przewidywanych manifesta­
cyi w dniu 1 maja. Rząd chce, ażeby w dniu 
tym wszyscy członkowie rządu byli na swoich 
stanowi skach.

*

Z  R>syi.
Noto. Wrem. dowiaduje się, że dotychczasowy 

poseł rosyjski w Konstantynopolu N e 1 i d o w 
będzie przeniesiony do Wiednia, a miejsce jego 
zajmie obecny dyrektor azjatyckiego departamen­
tu Z i n o v  i e w. Posadę Zinowiewa obejmie J  o i n, 
dotychczas poseł rosyjski w Brazylii; ambasador 
berliński S z u w a ł o w  jest przeznaczony na ge­
nerał-gubernatora prowineyj kaukaskich, u w ta­
kim razie, co jednak jeszcze niepewna, pojechał­
by do Berlina ks. Ł o b a n o w ,  dotychczasowy 
ambasador wiedeński.

Telegramy wczorajsze podają jako rzecz doko­
naną już nominacyę hr. Szuwałowa na zarządcę 
Kaukazu.

Wiadomość o urlopie, a względnie dymisyi mi­
nistra M a n a s s e i n a  nie sprawdza się.

Zaburzenia pomiędzy uczniami rolniczej akade­
mii w Moskwie ponowiły się z tego powodu, że 
O s t r o w s k i ,  minister dóbr carskich, bawiący w 
Moskwie, odmówił posłuchw a studentom, oświad 
czając, że przyjechał nie jako minister i przeło­
żony akademii, lecz jako a»ykły śmiertelnik po 
radę do okulisty dra S a c h a r y n a .  Wskutek 
tego wszczęły się nowe zaburzenia i doszłe do 
tego, że studenci trzymali dyrektora akademii 
przez kilka dni pod kluczem, w jednej z odoso­
bnionych sal gmacnu.

Sprawy miejskie.
(Posadzenie Rady miejskiej z d. 10 kwietnia.)

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o w s k i .  
Na wstępie oświadcza przewodniczący, iż otrzy­
mał pismo od centralnegolwiązku właścicieli do­
mów w Wiedniu, oraz formularz petycyi, jaka 
ma być przez związek wniesioną do austryackiej 
Izby panów w sprawie opodatkowania domów. 
Wiadomo, iż w Radzie państwa toczyły się już 
rozprawy o zniżenie podatku domowo-czynszowe- 
go z 26 i % % na 24% . Ważna ia dla właści­
cieli domów sprawa rozważaną będzie przez Izbę 
panów. W formularzu petycyi, którą związek 
wnieść zamierza, zawartem jest także żadanie, a- 
by zmienić dotychczasowe skale funduszów uzna­
nych za niezbędne na utrzymanie domów. Skale 
te wynoszą obecnie 15% od dochodu brutto z 
domów w wielkich miastach, a 30 % w miastach 
małych. Związek właścicieli domów żąda w pety- 
cy;, aby skale te zostały zrównane dla ogółu 
miast na 30%. Sprawa jest nagłą, zatem żąda 
prezydent upoważnienia do wniesienia podobnej 
petycyi na ręce jednego z członków Izby panów. 
Rada uchwala żądane upoważnienie.

Również jako sprawę naglącą po obszernem 
umotywowaniu naczelnik wydziału p. U m i ń s k i  
przedkłada następujący w ^psek: Upoważnia się
dra Hajdukiowicza, syndyka rnLsta do wniesienia 

,do namiestnictwa reh to u .& l orzeczenia starostwa 
w Krakowie, nakładającego raia gminę miasta Kra 
kowa obowiązek restauracy wieży wyższej (alar­
mowej) kościoła N. P. Maryi w Krakowie, oraz 
utrzymania tejże w dobrym stanie. W razie po­
trzeby rekurs wniesiony być ma do wyższej in- 
stancyi, a względnie zażalenie do trybunału ad­
ministracyjnego.

R. m. B a r a n o w s k i  oświadcza, iż z moty­
wów ppzedłożonych przez referenta nabrał prze­
konania, iż restauraeya wieży należy do miasta, 
bo ono wyłącznie na swoje potrzeby jej używa. 
Spór nie wiedzie do pomyślnego załatwienia 
sprawy wnosi zatem, aby miasto własnym kosztem 
do restauracyi przystąpiło.

R. m. C h ę c i ń s k i  proponuje, aby wejść w 
układy z komitetem parafialnym i starać się 
wspólnym kosztem restauraeyę przeprowadzić.

Wiceprezydent F  r  i e d 1 e i n wyjaśnia, iż ko- 
m.tet parafialuy już odrzucił projektowaną ugodę, 
pozostaje więc dążyć do rozstrzygnięcia sporu na 
podstawie obowiązujących praw. Koszta restaura- 
eyi wieży w przybliżeniu przenieść muszą 20.000 
złr. Wniosek sekcyi Rada uchwaliła.

R. m. dr. P  a s z k o w k i: Z żyw em zaintereso­
waniem i powszechnem uznaniem ogląda publi­
czność miejscowa i zamiejscowa świetnie odre­
staurowane presbiteryum w kościele N. P. Maryi. 
Rada miasta przyczyniając się w swoim czasie 
skromnym funduszem do urzeczywistnienia tego 
dzieła) tem samem uznała była konieczność tej 
restauracyi. Najtrudniejszy początek — z czasem 
może i reszta kościoła doczeka się dobroczynnej 
opieki zacnych i światłych ludzi. Ale tym mę­
żom, co dotychczas sami składając i zbierając o- 
fiary pieniężne na ten cel, prócz tego bezintere­
sownie poświęcali długi czas pracy ku dokonaniu 
tego dzieła, należy się wdzięczność i uznanie, 
Wszyscy to czujemy, a reprezentacya miasta win­
na zdamem mojem dać głośny tego uznania wy­
raz. Ludzie ci nie potrzebują z naszej strony za­
chęty do dalszej pracy w podjętym kierunku, ale 
oddając dług wazięczuoóii, spełniamy tylko swój 
obowiązek. Dlatego pozwalam sobie uczynić na­
stępujące wnioski:

1) Rada miasta z podziwieniem uznając żmu­
dną, troskliwą, wytrwałą, bezinteresowną a piękną 
pracę mistrza Matejki około restauracyi kościoła 
N. P. Maryi wyraża mu jako duchowemu auto­
rowi i kierownikowi tego dzieła najżywszą wdzię­
czność i podziękę.

2) komitetowi restauracyi presbyteryum kościo­
ła N. P. Maryi za uznania godne trudy i wy­
trwałość w przeprowadzeniu tego dzieła Rada 
miasta uchwala przesłać na ręce przewodniczą­
cego komitetu najszczersze podziękowanie.

Wniosek w przytoczonem brzmieniu Rada 
uchwaliła

Imieniem sekcyi I i II dyr. budownictwa N ie­
d z i a ł k o w s k i  jako sprawę naglącą przedkłada 
wniosek o uchwalenie kwoty 750 złr. nadzwy­
czajnego kredytu do rubryki budżetu „koszta po­
droży*. Wniosek Rada zatwierdza.

Prezydent dr. S z l a c h t o w s k i  opuszcza salę 
obrad a przewodnictwo obejmuje wice-prezydent, 
p. F r i e d l e j n .  Imieniem sekcyi V. r. mag. Z a- 
w : ł  o w s k : przedkłada wnioski: Zatrzymać na­
dal dotychczasowy sposób kwaterowania oficerów 
w przechodzić w hotelach lub u osób prywat­
nych. Udziela się dodatkowe kredyia na pokrycie

niedoboru w tytule XXXVIII budżetu w pozy- 
cyach 2, 4 i 6 w kwotach 1312, 300 i 400 złr. 
Wnioski uchwalono.

W imieniu sekcyi IV nacz. U m i ń s k i  przed­
kłada do wiadomości Rady miejskiej rozporządze­
nie Rady szkolnej krajowej, polecające miejscowej 
Radzie szkolnej ponowne rozpisanie konkursu na 
wakującą posadę nauczycielki w szkole wydzia­
łowej żeńskiej a to w tym celu, ażeby kandy­
datki wykazały się potrzebnemi kwalifikacyami.

)D. n.)

K j r o n i l c a .
K r a k ó w , 11 kwietnia.

Ś w ię ta  w ielkanocne wedle grecko-katolickiego 
obrządku przypadają w następną niedzielę. Nabożeń­
stwa wielkotygodniowe rozpoczęły się wczoraj zrana, 
dziśjjwi liki piątek i zwidzanie Bożego grobu w kościele 
św. Norberta. W niedzielę resurekeya zrana po 
siódmej, summa o dziesiątej.

Raaa m iasta na poufnem posiedzeniu odbytem 
wczoraj, zam anowała pp.: Boczkowskhgo Jana asy­
stentem wydziału rachunkowego, Marszałka Jana 
kancelistą magistratu i Ramzę Jacka podinspektorem 
ekonomatn miejskiego.

Akcya ratunK O w a. Lwowski komitet pomocy dla 
włościan dotkniętych głodem ogłasza :

Datki na dotkniętych klęską nieurodzaju rolników, 
zbierane pi zez prezydyum obywatelskiego komitetu 
ratunkowego, wynoszą już dotychczas około 30.000 
złr., a jeszcze spodziewać się można dalszych i to 
dość znacznych ofiar.

Licząc się już z tem, co dotychczas zebrano, po­
stanowiła sekeya rozdawnicza komitetu, ażeby akcyę 
ratunkową i co do wysokości pomocy i co do ilości 
gmin klęską dotkniętych rozszerzyć Wniosek sekcyi, 
który ma być pełnemu komitetowi w sobotę przed­
stawionym, obejmuje zatem 239 parafii w dwudzie­
stu najbardziej dotkniętych powiatach i preliminuje 
dla nich 30.600 złr. w. a, które zaraz po świętach 
ruskich mają być komitetom lokalnym przesłane. 
W skład komitetów lokalnych wchodzą księża obu 
obrządków, przełożeni obszarów dworskich i naczel­
nicy gmin. Skoro tylko propozycya sekcyi rozdawni- 
czej przez komitet zatwierdzoną zostanie, wysłane 
będą odnośne okólniki i fundusze na ręce urzędów 
parafialnych, a równocześnie uwiadomione zostaną 
dotyczące Wydziały powiatowe z prośbą o wykonywa­
nie koutroli nad całą tą czynnością rozdawnicza. 
Oprócz tego wszystkie parafie i przeznaczone dla 
nich kwoty ogłoszone będą w pismach publicznych, 
tak, ażeby cała publiczność kontrolę swą nad tem 
użyciem publicznie zebranego grosza mogła wy­
konać.

Po za powyżej podaną kwotą proponuje sekeya 
rozdawnicza, ażeby na ręce prezesa Rady powiato­
wej nadwórniańskiej, ks. K. Mandyczewskiego wysłać 
600 złr. dla gmin dotkniętych nie tylko nieurodzajem, 
lecz jeszcze bardziej wylewem Bystrzycy, oraz na 
ręce Wyaziału Rady powiatowej łańcuckiej, dla cięż­
ko dotkniętych gmin w okolicy Leżajska przezna­
czyć 500 złr. w. a, oraz 200 korey kartofli, które 
ks. Andrzej Lubomirski, dla głodnych włościan 
tamtejszych do dyspozycji komitetowi obywatelskie­
mu oddał. ^

Pumec ula ludu. Wczoraj przśsł&ft redakeya pi­
sma ludowego Katolik w Bytomiu na Górnym Ślą­
sku, na ręce prezydenta dra Szlachtowskiego sumę 
170 marek, w redakcyi tegoż pisma w dradze skła­
dek zebrana, — zaś dom bankowy Hirsch & Ho- 
retzki w Wiedniu kwotę 20 złr,, ofiarowaną przez 
p. Denis Rakowskiego z Dinard St. Enogat we 
Francyi.

Polskie Stowarzyszenie gimnasTyczne. Prze­
wodnik gimnastyczny wydawany we Lwowie organ 
stowarzyszeń gimnastycznych przynosi w ostatnim 
numerze następujący wykaz polskich stowarzyszeń; 
W bieżącym roku liczymy 23 Towaizystw sokolicn. 
Z tych wypada 16 na Galicyę, a 7 na Księstwo 
Poznańskie. Mianowicie posiadają Towarzystwa gi­
mnastyczne następujące miasta a)w G alicyi: 1. Ja­
rosław, 2, Jasło,* 3. Kołomyja, 4. Kraków, 5. Lwów,
6. Nowy Sącz, 7. Oświęcim, 8. Przemyśl, 9. Rze­
szów, 10. Sambor, 11, Sanok, 12 Stanisławów, 13. 
Stryj, 14. Tarnopol, 15. Tarnów, 16. Wadowice: 
b) w Ks. Poznańskiem: (l.*Berim), 2. Bydgoszcz, 
3. Gniezno, 4. Inowrocław, 5 Ostrów, 6. Poznań,
7. Szamotuły. Z tego krótkiego zestawienia wypły­
wa, że sprawa odrodzenia fizycznego, a co za tem 
idzie i moralnego, wnika zwolna w coraz szersze za­
stępy naszego społeczeństwa i cieszy się coraz po­
myślniejszym rozwojem. W tem miejscu niech nam 
Wulno będzie zwrócić się z prośbą do ludzi czynu, 
a miłujących kraj, by nie szczędząc trudu i mozołu 
dla pożytecznej sprawy, jęli się obywatelskiej pracy 
i wzięli na swe barki inieyatywę zakładania Towa­
rzystw sokolskich w miastach, w których są wszel­
kie dane do zawiązania i rozwoju Sokoła, * jakoto: 
w Bochni, Brodach, Brzeżanaeh, Buczaczu, Droho­
byczu, Złoczowie i w innych, tem bardziej, że w tej 
mierze są już usiłowania rozpoczęte i obywatelstwo 
miejskie przygotowane, potrzeba tylko inieyatorów o 
dobrej woli i pewnej energii, by sprawę doDrowa- 
dzili do skutku. Mamy też niepłonną nadzieję, że 
w krótkim czasie' zrodzą się nowe Towarzystwa so­
kole.

W sprawie list lokatorów w domach prywa­
tnych w naszem mieście, nie zaprowadzonych dotąd 
pomimo tylokrotnie wyrażanej i uznanej potrzeby, 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze! Za pośrednictwem 
Waszego, wielce poczytnego pisma, pragnę poruszyć 
kwestyę niezbędnej konieczności.

Brak list imiennych lokatorów, a także subloka­
torów, u t r u d n i a  o d s z u k a n i e  i c h ,  s zc z e -  
g ó l r i e j  w d o m a c h  k i l k o p i ę t r o w y c h  i 
w chwilach nieobecności stróża.

Znalazłszy się w tem położeniu, postanowiłem, 
zanim więcej w sezonie letnim przybędzie do Kra­
kowa gości, zwrócić czyją należy w tym względzie 
uwagę, aby uwolnić przybyszów od przejść, jakie 
ja, również gość Krakowa, codziennie napotykam.

Nie wątpię, iż właściciele domów na pierwsze 
ich wezwanie z chęcią urządzą w sieniach swy^h 
nieruchomości tablice, o jakich mowa, czem wy­
świadczą niemałą przysługę, tak miejscowej ludno­
ści, jak i przybyszom. Przy tej sposobności racz 
Szan. p. Redaktorze przyjąć wyrazy niekłamanego 
szacunku, z jakim pozostaję dla Niego.

Łubieński.
P. Teofil Tyszfoowicz, naczelnik krakowskiego 

„Sokoła", złożył swe obowiązki jako kierujący na­
uczyciel z dniem 1 kwietnia b. r. Dla „Sokoła" kra­
kowskiego j m  to strata niepowetowana, gdyż p. Ty-

szacki nietylko był fachowo wykształconym, rutyno­
wanym i sumiennym nauczycielem, ale też i dziel­
nym sokołem, który od chwili założenia krakow­
skiego „Sokuła", a więc przez lat pięć, pracował z 
zapałem, poświęcając czas swój, nawet i zdrowie dla 
dobra sprawy sokolej. Należy mu się słusznie od 
wszystkich miłujących kraj nasz obywateli, a w 
szczególności od „Sokoła" krakowskiego najgorętsze 
uznanie. Prsew. yimn

Władysław Mierzwiński, który w przyszłym ty­
godniu koncertować mr w Krakowie, jutro w so­
botę wystąpi raz jeden tylko w teatrze lwowskim 
w roli Raula w „Hugenotach". Artysta wysłał ii- 
my ślnego posłańca do Warszawy, aby mu przywiózł 
kostyumy i akcesorya.

Z uniwersytetu. Pp. Maryan Szołajski, rodem 
z Krakowa i Stanisław Ludwig, rodem ze Lwowa, 
otrzymali na uniwersytecie w Gracu stopień dokto- 
row wszech nank lekarskich.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się jutro w sobotę od godziny 12— 1 publiczny od­
czyt prof. dra Józefa Treiiaka. Prelegent mówić bę­
dzie o „Dziadach" Mickiewicza.

W bazarze wyrobow krajowych w Sukienni­
cach pojawił się przed świętami sprzęt bardzo po­
żyteczny w gospodarstwie domowem, t. j. wonczki 
ściągane z siatki gęstej sznurkowej, mogące w wielu 
razach zastąpić koszyk, z jakim sługi chodzą po 
sprawunki do miasta. Trwałość tych siatek wielka, 
cena przystępna, bo tylko 30 ct., wygoda że próżny 
worek do kieszeni włożyć można, — a nadewszystko 
pożytek ten , że mając oprócz kosza tę siatkę, nie 
pakowałyby sługi nasze bułek razem z mięsem su- 
rowem i z jarzynami mokremi — domyślać się każe, 
że w krótkim uzasie paryzki pomysł ten zjedna so­
bie prawo obywatelstwa w Krakowie. Jakoż w 
dniacn przedświątecznych spotykaliśmy już w mie­
ście nietylko sługi, ale i panie same z siatkami te- 
mi w ręku. Model tej siatki przywiozła księżna 
Czartoryska z Paryża i nauczyła według tego wzo­
ru azieci wiejskie w Wiązownicy wyrobu, który dziś 
znajdujemy w bazarze.

Z teatru . Benefis p. Siemaszki, utalentowanego 
komika naszej sceny, da nam sposobność ujraen;a 
jutre w sobotę dwóch nadzwyczaj zajmujących no­
wości, tj. „Dzikiej różyczki" Józefa Blizińskiego, 
która się tak bardzo podobała w grze amatorów, 
oraz trzyaktowej komedyi Józefa Łozińskiego (wnu­
ka ś. p. Kraszewskiego) p. t. „Jestem literatem", 
która znów według zapewnień krytyki warszawskiej 
ma być bardzo zabawnym i wesołym utwoiem, tak 
treścią, jak i przeprowadzeniem.

Zmarli. Edward Wojsbun, jeden z nąjwykształ- 
ceńszych leśników polskich, naczelnik sekcyi lasów 
w b. komisyi rządowej przychodów i skarbu w Kró­
lestwie, zmarł w 65 roku życia w Pilawie, siacy i 
kolei nadwiślańskiej.

Pożyteczna instytucya. W roku zeszłym wpro­
wadzoną zotaia w życie instytucya nauczyciel? wę­
drownego dla nauki gospodarstwa wiejskieg*. Nau­
czycielem takim został przez Wydział krajowy za­
mianowany p. Edmund Bielski. Ponieważ obok nau­
czyciela wędrownego działają w tym samym kierunku 
i lustratorowie Kółek rolniczych, wsknteu czego pożą- 
danem jest, aby nauczyciel wędrowny wspierał dzia­
łalność lustratorów, wysyłanych z ramienia zarządu 
głównego Kółek rolniczych, polecił Wydział krajowy 
temu nauczycielowi, aby ile możności zawsze poro­
zumiewał się z zarządem głównym Kółek rolniczych, 
tak cc do planu podróży swych, jak i co do wspie­
rania działalnści Kółek i ich lustratorów. W szcze­
gółowej instrukcyi, wydanej dla wędrownego nau­
czyciela, położył Wydział krąjowy główny nacisk na 
pouczanie gospodarzy-włościan, a mianowicie ma on 
starać się o rozwój we wszystkich kierunkach gospo­
darstwa wiejskiego przez podniesienie i ulepszenie 
produkcyi roślinnej i zwierzęcej, wprowadzanie naj­
lepszych sposobów przeróbki i zużytkowania płodów 
roślinnych i zwierzęcych, wyszukanie i wskaza 
nie najpewniejszych miejsc zbytu dl? płodów gospo­
darstwa wiejskiego i t. p. Nauczyciel wędrowny m? 
wykładać włościanom w sposób popularny, starać 
się zainteresować ich swym wykładem, pobudzić ich 
do stawiania pytań i spowodować wymianę ■ zdań 
między mmi. Przy dobrych chęciach i poparciu o- 
gółn, instytucya wędrownych nauczycieli wydać mo­
że z czasem pomyślne rezultaty.

Kółka rolnicze. Dnia 23 marca b r. założone 
zostało w Skołyszynie Kółke rolnicze, dzięki moral­
nemu i materyalnemu poparciu pani z hr. Bo­
browskich Klobassowej i jej syna p. Stanisława 
Klobassy Zrenckiego, który na założenie Kółka ofia­
rował 100 złr. i przeszło pół moiga pod budynek 
na czytelnię i sklepik, a później już jako przewodni­
czący, widząc małe funuusze na założenie sklepiku, 
złożył wkładkę 500 złr. Na razie przystąpiło do 
kółka rolniczego 15 wieśniaków. Poparcie sprawy 
włościan przez młodego dziedzica wpłynęło tak ko­
rzystnie na tutejszych wieśniaków, iź w paru dniach 
liczba członków się potroiła i nie należy wątpić, iż 
po otwarciu czytelni, sklepiku i czynnej działalności 
zarządu Kółaa rolniczego, w którego skład wchodzą 
p. Si ain ław Klobassa Zrencki jako przewodniczący, 
A. Fleischmann, naczelnik tutejszej stacyi kolei, W. 
Charlewski, leśniczy dóbr sKołyszyńskich^i inni, Kółko 
rolnicze w Skołyszynie poamesie moralnie i mate- 
ryalnie lud tutejszy.

Ze Lwowa. Na posiedzeniu Rady miejskiej pre­
zydent p . Mochnacki w gorących słowach złożył 
hołd pamięci zmarłej niedawno księżnej Leonowej 
Sapieżyny. Odczytano także podziękowanie księcia 
Adama Sapiehy, wystosowane do reprezentacji stko- 
licy za udział w pogrzebie zmarfej. Ze spraw wa­
żniejszych, załatwionych na posiedzeniu, zaznaczyć 
należy wnioski p . Niemczynowskiego następującej 
treści:

Reprezentacya miejska uchwala wysłać do na­
miestnika depntacyę, złożoną z prezydenta miasta i 
dwócli członków Rady, która to deputacyr poczyni 
p. namiestnikowi odpowiedne przedstawienia o przy­
spieszenie zwołania komisyi, mającej przedłożyć mi­
nisterstwu wnioski co do uwolnienia od podatków 
domów we Lwowie, które mają powstać z powodu 
regulacyi ulic ze względów sanitarnych, we Lwo­
wie zarządzonej.

Reprezentacja miejska uchwala wybór komisyi z 
5 członków, któraby wspólnie z urzędem budowni­
czym upatrzyła we Lwowie grunta odpowiednie pod 
ogród botaniczny, a to celem przyspieszenia budowy 
gmacnu dla fakultetu medycznego przy wszechnicy 
lwowskiej.

Wnioskodawca nadmienił co do drugiego żądania, 
że zdaniem jego, najsi.osowniejsz.emi pod ogród bota­
niczny byłyby grunta ogrodu Towarzystwa sado- 
wniczo-ogrodniczego na Piekarskiem Rada uchwaliła 
oba wnioski bez rozpraw, a do komisyi z pięciu, na 
propozycyę wnioskodawcy, wybrała pp. dra March-
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wickiego, Schayera Hjppćgo, Klimowicza i dra Ba­
liszewskiego.

Na poufncm posiedzeniu nadała Bada stypendyum 
z fundacyi ś. p. dra Lingera, o rocznych 300 złr. 
Bronisławowi W iktoron Mrazkowi, słuchaczowi V 
Kursu medycyny na wszechnicy Jagiellońskiej.

Z Nowego Sącza donoszą nam, iż w dniu 15 
b. m. w godzinach popołudniowych odbędzie się w 
Nowym Są z u, obok- targowicy na bydło przy przy 
Stanku kolejowym, próba z ogniotrwałemi matami 
słomianemi systemu inżyniera cywilnego dderskiego.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  W niedzielę dnia 20 kwietnia o godzinie 4 

po południa odbędzie się w sali gimnastycznej „So­
koła" przy ulicy Wolskiej walne zgromadzenie człon­
ków stowarzyszenia gimuastycznego „Sokół" z na­
stępującym porządkiem dziennym: Sprawozdanie wy­
działu z czynności za ruk 1889; sprawozdanie ko­
misy i kontrolującej; zmiana § 19 statutu; mianowa­
nie członków honorowych; wybory wydziału, korni 
syi kontrolującej i »ądu honorowego.

Zatwierdzenie . T i b o r u .  Cesarz zatwierdził wy­
bór p. Konstantego Teuszewr Lep- na zastępcę prezesa 
Bady powiatowej w Turce.

M i a n o w a n i a .  Bada szkolna krajowa zamianowała 
stałego nauczyciela młouszego Grzegorza Fedyka w Wi- 
szence Małej, stałym nauczyc elem szkoły etatowej w Wi­
szenie W ieikiej; tymczasową nauczycielkę Betti Schulbaum 
,e  Lwowie, stałą nauczycielką sześeio-kl&sowej szkoły 
tuttowej żeńskiej im. Czackiego we Lwowie; sta<ego rau- 
enycicla szkoły etatowej w Trościańen Teofila Koczerhan", 
pełniącego obowiązki tymczasowego nauczyci la szkoły 
etatowej w W ierzbinach, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej tamże ; tymczasową nauczycielkę Julię Niementow- 
•kr w Solcu, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Solcu.

N a  dotkniętych k lęską  nieurodz <ju zło- 
\  żyli w dalszym ciągu w prezydyum magistratu :

, Urzędnicy i służba kolei państwowej na ręce dyrektora 
V  W iktor. KołosTarego: nrzędnioy i służba dyrekcyi w 
Krakowie 191 rfr. 75 ct., ze staoy. Biecz 4 złr., ze sta- 
oyi Brzeźnica 3 złr., z Begoniowic 1 złr. 30 ct., z Bobo­
wy 7 złr. 50 ct., z Ch.L6wki 5 złr., z Dobry 9 złr. 20
ct., z Dworów 1 złr. 25 et., z Friedrichshutte 2 złr. 10
t., z Górki Węgierskiej 5 złr. 90 et., z Gromnika 2 złr. 

50 ct., z Grybowa 2 itr., z Gorlio 8 z ł r , z Huciska 4
tłr. 50 ct., s  Jeieśny 3 złr. 45 et., z Jordanowa 7 złr.,
c Jasia  10 złr., z Jedliezego 2 złr. 10 ot., iwouicza 6
Mr. 10 .et., z Kasiny Wielkiej 1 złr., z Kalwwryi 5 złr.
80 ot., z Kamionki 1 złr. 80 ot., z Krasna 18 złr., z La- 
cnowio 1 złr. 50 et., z Lęez 2 złr. 15 o t , z Limanowy 
4 złr. 80 et., z Łowozówka-Pleśny 2 złr., z Milówki 1 
złr. 80 et., z Muszyny-Krynicj 1 złr. 50 ct., z Mafe 
3 złr. oO ci . i M jsm y Dolnej 5 złr. 50 et., z Męciny 4 
t r  z Marcinkowic 4 złr. 50 ct., z Nowego Sącza stacji 
58 złr. 21 ot., z Nowego Sącza przys tnek 60 et., z No­
wosielc Guiewocz 2 złr. 30 et., z Nowego Zagórza 48 
złr. 90 c t , z Osieloa 80 ct., z Oświęoima lb  złr. 95 ct., 
‘ Pisarzowej 2 złr. 80 o t , z Przeciszowy 1 złr. 60 ct., z 
Piwnicznej 2 złr. 50 e t , z Ptaszkowaj 2 złr. 80 c t , z 
Podgórza-Bonarki 8 słr. 45 et., z Podgórza-Płaszov:s 15
złr., z Podgórza przystanek 1 złr., z Bayozy 4 złr. 25
et., z Byczow u 1 złr. 30 ot., z h tdziszowa 4 ź łr j z fiy- 
nun iwa 4 złr. 50 et., z Rytro 1 złr. 40 ot., z Soli 2 złr., 
ze Skawico 3 złr., ze Stryszowa i  złr. 20 ct.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

W s o b o t ę  12 kwietnia: Na dochód Antoniego 
Siemaszki po raz pierwszy „Jestem literatem", ko- 
iuedya w 3 aktach Józefa Łozińskiego. Bozpocznie 
po raz pierwszy ^Dzika różyczka", komedya w 1 
ukcie Jozefa Blizińskiego.

W n i e d z i e l ę  13 kwietnia; Po raz trzeci 
•Dzieci skwarnego", dzieło sceniczne w 5 aktach z 
Oancuskiego Juliusza Barlier.

liaMd oantowe, hteractie i srtjsiiwe

rów powieści aż w dwa tak nadzwyczajne wypadki, 
jak niebezpieczne spadnięcie z konia bohaterki i po­
żar, przy którym popisuje się i rehabilituje Żłobicki. 
Autor tak wytrawny, jak p. Gawalewicz, powinien 
wiedzieć, że im prostszych używa się środków, 
tern silniej 4&iała się na umysły wykształconych 
czytelników.

Kończą ten tomik cztery drobne nowelki, a z tych 
zwłaszcza dwie ostatnie „Filiżanka" i „Ostatnia 
schadzkę" są praw dziwemi perełkami salonowego 
dowcipu i zręcznej formy.

*** E rn e s t E e n a n  przygotowuje ostatecznie do 
druku swoje duże, kilkakrotnie zapowiadane dzieło 
p. t. „L'avcnir de la s jieacc", z którego czasopi­
sma paryzkie podają od czasu do czasu pojedyncze 
ustępy. Obecnie przedrukowała La Nuiwellc Revue 
rozdział bardzo ciekawy, zatytułowany oryginalnie, 
mianowicie: „Resignation a l'ouUiu. W rozdziale 
tym wypowiada Eenan swoje poglądy na sławę lu­
dzi publicznych. Nie wesołe to uwagi.

„Z całych epok — mówi Eenan — na które skła­
dają się wieki i miliony ludzi, pozostaje dla ludzko­
ści zwj kle bardzo mało . . .  garść wyobrażeń, pojęć, 
nic więcej. Beszta pracy narodów ginie w zapomnie­
niu , przepada tak dokładnie, jak gdyby jej wcale 
nie było. Trudy milionów przemijają prawie bez 
śladu. Zostaje zaledwo kilka nazwisk, które są tych 
milionów, tej prieszłości jedyną pamiątką. La pein- 
turr, par mass^s est le grand proude de la Fro- 
thdrnoe — wyraża się Benan. — Ludziom zdaje się, 
że zostaje przynajmniej praca głów utalentowanych. 
Zostaje, ale znów tylko dla uzdolnionych, bo mylą 
się, którzy wierzą, że nas dalekie będą czytały po­
kolenia. Dalekie pokilenia znają nasze nazwiska, na­
uczyły się w szkołach, ale nie czytają nas. Któż z 
przeciętnych czyta własnowolnie, bez przymusu szko­
ły, autorów ludów Klasycznycn, średniowiecznych, 
albo checiażby pisarzów wieków nowszych. Czasy 
najnowsze, które zastąpiły książkę gazetą, obniżyły 
jeszcze więcej znaczenie sławy pośmiertnej. Dziewięć 
dziesiątych pracy umysłowej ginie teraz w prasie i 
pizepada razem z nią po dwudziestu czterech godzi­
nach, po tygodniu, po miesiącu najdłużej. Prasa 
zrównała wpływ głów utalentowanych ze znaczę 
niem wielkich mas. Nie ma już dziś sławy w ro­
zumieniu dawniejszem".

Prof. Bruckner, znany lingwista, Lwowianin, 
odnalazł w petersburskiej publicznej bibliotece w 
w skrawkach pergaminowych, użytych do oprawy, 
tekst kazań polskich, znacznie starszy od psałterza 
floryańskiego; język stary, pełen aorystów i imper- 
fektów, bez wpływów ozeszczyzny.

Bibliografia. (Powieść).
— G a w a l e w i c z  M.: Biedni ladzie. Obrazek z 

życia. Kraków, 1890.
— G r a j n e r t  Józef: Złamana lilia. Powiastka. 

Warszawa, 1890.
— N a g o d a : PiastnJra. (Bibl. Świata). Kra- 

ków, 1890.
— P r u s  Bolesław (Aleks. G ł o w a c k i ) :  Pierw­

sze opowiadania. Tom I. Nowe wydanie. (Stasia. An­
tek. Powracająca fala. Michałko. Sieroca dola). War­
szawa, 1890.

— S ę c z k o w s k i  T. M.: Moc poświęcenia. No­
wela z czasów napadów tatarskich. Warszawa, 1890.

— S ę k  J. Antoni ( Mi e s z k o w s k i ) : Nowelle. 
Serya druga. Warszawa, 1890.

— S t r a s z e w i c z  H:  Nasze czasy. Opowieść. 
Petersburg, 1890. f

* V -Maryau G a w a l e w i c z :  „Biedni ludzie" — 
•Majster de wssy-tkiego". - Nowele.

(nt.) W literaturze naszej nadobnej spotykamy się 
teraz częściej z nazwiskiem p. M. Gawalewicza. — 
Szybkość i łatwość tworzenia, oto cechy znamienne 
tege ańtora, produktywność ta me wpływa jednak 
■ijemme na jego utwory, nietylko bowiem opraco­
wane są one starannie, ale co więcej od pewnego 
iZanu zyskały nawet na pogłębieniu. Oprócz dro­
bnych szkiców i wytwornych biuetek, w których p. 
Gawalewicz źaWsze celował, obdarza on nas coraz 
częściej jakąś pracą o szerszych rozmiarach i po­
kaźniejszym nastroju.

Mamy właśnie przed sobą dwie jego najnowsze 
i  Pswieści, przeczytanie których nasunęło nam po­

wyższe uwagi.
*  Pierwsza pod tytnłem „Biedni ludzie" opowiada 

dzieje wychodźcy z 1864 roku — Ignacego Bułata. 
Zmuszony wypadkami krąjowemi do ucieczki, oparł 
tię on aż o Auerykę. Tam przez lat dwadzieścia ’ 
pięć berykał się z loston, aż nareszcie zebrawszy 
skromną fortunkę, powraca z najwyższą radością i 
Utęsknieniem do kraju i rodziny, by osiąść w War­
szawie.

Zmieniły się jednak czasy. Bodący, nawet rodzi­
mo, tak przez niego ukochana, siostry, siostrzeńcy, 
«o których z bijałem sercem dążył, przyjmują go 
diuno, przedstawiając jakiś obcy żywioł, z którym 
Myć mu się trudno. Trotna o chleb powszedni, wal- 

o byt, zatarła u nich wszelkie uczucia szlache­
tniejsze, ie zaś poznano się wkrótce na jego dobro- 
óuszności, więc najbliżsi wyzyskują potroszę emi­
granta, co jednak nie oziębia, ani nie znieohęoa tego 

p io rącego  serca niepoprawnego entuzyasty. Postać to 
kysoce sympatyczna, umiejętnemu rysami nakreślona 
1 co nąjtrudniejsie doskonale wytrzymana aż do 
bcńoa. Trochę nienaturalną jest wielka miłość, którą 
młodziutka dziewczyno przejmuje się ku niomu, 
°*łowiekowi, co pół wieku dźwiga jnż na swoich 
burkach i jest kaleką bez ręki, ale wszak wiadomo, 
M gusta i upodobania są przeróżne. Inue osoby 
Pałające mają w sobie dużo prawdy i indywidual­
iści. Nigdzie nie czuć autorskiej roboty, lecz życie 
trafnie podpatrzone i pochwycone, serdeczną nutą 
^gające, to też całość wcale dodatnie zostawia wra- 
pnie.

Mniej udatną wydała nam się powieść, zajmująca 
dwie trzecie części drugiego tomiku, zatytułowana 
'Majster do wszystkiego". Bohaterem, głównie w 
Mej działającym, jest niejaki Edward Żłobicki, mło- 
y obywatel ziemski, o małem wykształceniu, a 

Wielkiej pewności siebie, wprowadzający do swego 
Majątku różne reformy, wynalazki, ameljoracye, de 
Mórych brak mu jednak odpowiedniego wykształce­
nia, wytrwałości, a nawet zdrowego rozsądku. Jest 

sylwetka zręcznie i śmiało naszkicowana , tylko 
Me dosyć konsekwentnie przeprowadzona, tak , że 
' fyt&lnik musi dwukrotnie zmieniać o nim zdanie, 
M ciągu kilkudziesięciu kartek.

Pom ysłem  w ątpliw ej w artości artystycznej w ydąje 
się rów nież w yposażenie niew ielkich rozm ia-

Dział ekonomiczny*
Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników od 

wypadków dla Galicyi i Bukowiny odbył we Lwo­
wie dnia 23 b. m. V posiedzenie, pod przewodni­
ctwem dra Domasznwekiego, który przedstawił no­
wego członka, radcę namiestnictwa, p. Leopolda Mo- 
rawetza, mianowanego przez ministra spraw we­
wnętrznych w miejsce radcy namiestnictwa, p. A. 
Andahazego.

W miejsce p. Fr. Szamana, który przez utworze­
nie osobnego Zakładu ubezpieczenia dla robotników 
kolejowych, utracił prawo wyborcze i przestał być 
członkiem Wydziału, wybrał Zarząd do Wydziału 
administracyjnego p. Antoniego Mańkowskiego, 11 
głosami na 12 głosujących.

Zarząd przyjął do wiadomości sprawozdanie kie­
rującego urzędnika, p. Lama, z czynności Zakładu 
w czasie od 21 października 1889 do 22 marca 
r. b. Według tegs sprawozdania wydał Zakład w 
tym czasie 6.421 orzeczeń dla 4.344 przedsiębior­
ców ; zaopiniował 212 rekursów. wniesionych do 
Władz politycznych II in stancy i przeciw orzecze­
niom Zakładu; wszystkie dotychczas załatwione re- 
kursy wypadły dla rekurentów odmownie. Przystą­
pił do instytucyi pocztowej kasy oszczędności tak, 
że przedsiębiorcy premie asekuracyjne opłacai mogą 
za pomocą czeków poczt, kasy, a uprawnionym do 
poboru rent, wypłacane będą takowe również za po­
mocą tych czeków. Na wezwanie ministerstwa za­
opiniował przedstawienia właścicieli fabryk zapałek, 
szlifierni drzewa, drukarni i fabryk papieru co do 
zaliczenia tych przedsiębiorstw do pewnych katego- 
ryj i klas niebezpieczeństwa. Rozwiązał stanowczo 
układy z prywatnemi Zakładami ubezpieczenia. Po­
kończył wczystkie przedwstępne czynności w celu

ntworzenia Związku powiatowych kas dla chorych; I W podobnym duchu odbyła się wymiana not 
zjazd delegatów tych kas odbędzie się przy końcu między C a p r i v i m  a O r i s p i m .

kwietnia albo na początku uaja r b
Za pierwszy okres płatności t. j. za listopad i 

grudzień 1889 zebrał Zakład tytułem opłat aseku­
racyjnych 10.866 złr. Ponieważ bardzo znaczna 
liczba przedsiębiorców nie uczyniła zadość obowiąz­
kowi uiszczenia opłat w terminie ustawą wskaza­
nym t. j. do 14 stycznia r. b., przeto Zakład zesta­
wił wykazy restaneyonaryuszów i przesłał je Wła­
dzom politycznym I instancyi z prośbą o zniewole­
nie opieszałych przedsiębiorców środkami przynuso- 
wemi, przewidzianemi w ustawie, do bezzwłocznego 
przysłania Zakładowi obliczeń i opłat za dwa osta­
tnie miesiące r. z.

Od 1 listopada r. z. aż do 22 marca r. b. zgło­
szono w Zakładzie 112 nieszczęśliwych wypadków. 
Z tych było 13 wypadków z wynikiem śmiertel­
nym, a 28 wypadków ciężkich, które stale oociążą 
landusze Zakładu. Co do 112 zgłoszonych wypad­
ków zakończyły władze polityczne przepisane Unta- 
wą dochodzenia tylko w 15 wypadkach i na tej 
podstawie wymierzył i wypłaca Zakład renty: a) 
trzem wdowom r e n t y  r o c z n e  w ogólnej kwocie 
202 złr. 68 ct.; b) 4 sierotom w ogólnej kwocie 
200 złr. 4 ct.- c) 8 osobom stale, zupełnie lub czę­
ściowo niezdolnym do zarodjmania, w ogólnej kwo 
cie 279 złr. 48 ct.; d) przełijająco niezdolnym do 
zarobkowania wypłacił Zakład dotychczas ogółem 
48 złr. 48 ct.; e) tytułem ioSztów pogrzebowych 
wypłacił 65 złr.

Następnie załatwił Zarząd cały szereg spraw ad­
ministracyjnych, a na wniosetr dra Dmnaszewskiego 
uchu alił wnieść prośbę do rządu o rozszerzenie za­
kresu działania Zakładu przez wytworzenie nowego 
działu zbiorowego ubezpieczenia członków pożarnych 
straży ochotniczych na wypadek kalectwa lub dłuż­
szej słabości, służbą pożarną spowodowanej, oraz 
zabezpieczenia bytu wdów i sierot po strażakach, 
którzy w służbie utracili życie.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 11 kwietnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza, 10 burza)

wczoraj | dziś 1 dziś 
g. 10 y.jg. 6 rano g 2 pop.

733.2m iif 7 3 4 ,2  mm 7 3 5 .3  mm

+5®,4 ! + 4 ° ,2  I +9®,4

W 2 W 1

Wilgotność Względna 
(w odsetkach) 82% | 9 0 %

WNW1

43%

Stan nieDa 
0=pog., 10 zup. pochm ' 10 10 10

U w a g i -  Barometr wolne się podnosi przy lek­
kich zachodnich wiatrach. Niebo pozostanie naprze- 
mian pochmurne, skłonność 4° nieznacznych opa­
dów.

Telegramy „Nowej Reformy“
v  4

(Telegramy własne „Nowej Reformgu.)
Wiedeń, 11 kwietnia. Wczoraj wieczór patrole 

wojskowe rozprószyły liczne drobne zbiegowiska, 
tak iż możliwe zaburzenia w zarodka zostały stłu­
mione.

Petersburg, 11 kwietnia. Rosya udzieliła To­
warzystwu żeglugi księcia Gagaryna subwencyę 
w kwocie 2,700.000 rubli na pomnożenie liczby 
okrętów. Odtąd cały personal służbowy towarzy­
stwa traktowany będzie jakby należący do czyn­
nej służby carskiej marynarki i wszystkie zasoby 
towarzystwa będą do rozporządzenia rządu ro­
syjskiego,

Petersburg, 11 kwietnia. Gar nie pojedzie po­
dobno w tym roku do Danii.

Nowy Jork 11 kwietnia. W Stanach Ohio 
Illinois ponownie szalał cyklon, który zburzył 
wiele domów i wiele osób o śmierć przyprawił.

{Telegramy Biura korespondencyjnego.)
Budapeszt, 11 kwietnia. Pister Lloyd dowia 

duje się z Berlina, że wymiana depesz między 
C a p r i r i m  i K a l n o k y ’m wykazała z u p e ł n ą  
z g o d ę  z a p a t r y w a ń  n a  w s z y s t k i e  s p r a ­
wy ,  które należą do zakresu wspólnej polityki 
przymierza, — do tego stopnia, iż bezwarnkowo 
należy odrzucić każde nawet najlżejsze powątpie­
wanie o jakiejkolwiek zmianie wzajemnego sto­
sunku. Wymiana not skonstatowała, że dotych­
czasowa wschodnia polityka Austro-Węgier była 
skuteczną podporą niemieckich także interesów 
i że w tej mierze nie nastąpi żadna zmiana, bo 
kanclerz Caprivi, tak jak dawniej ks. Bismark, 
uznał nadal dawniejszą zasadę zupełnej samo­
dzielności polityki austro-węgierakiej na wscho­
dzie za warunek przymierza, co równoważy się 
z drugiej strony równą swobodą działania. Nie­
miec względem Francyi.

Kraków, dnia 11/4.
(Bez bieżącego knponu.)

Buble papierowe . . . .  za 100 rubli
Uarki niemiockio . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...........................
B“/0 Pożyczka Krajowa gali". za złr. 100 
*7.7. Pożyczka krajowa galic za złr. 100 
5 7 . Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
*7.7, Ioaty zastaw. Banku kraj. za złr. 100 

v bligj Komunalne ,  „ . I  Emie
4°/o Listy zastawne Tow. kred. ziem.
*7. - 
*7.7, .
57. *
57. .
57. .5°/o
i  °ll ” likwidac.

I

D Em.

Banka Lip. z prem. 10°/o 
n • Zwr. za 40 lal 

Król. Pol. za rubli 100
» * n 100

liWów, dnia 9/4.
(Bez bieżącego kuponu.)

Ak-ye Banka lup. gal. (dywid.) na złr. 200 
570 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr 100 
* 7 .7 , Listy zast. Banka kraj. za złr. 100 
57„ Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4 7 .7 . r „ • » * *
47....................................... okr. 5b Nr, 100
5V/, Obligacye indemn. galic. za zł. lOu cl k.

płaca żądają |

128 50 129 75
58 — 59 —

9 40 9 50
104 25 106 --
U 25 98 75

103 75 105 25
98 50 99 50

100 25 101 50
97 — 98 25
94 25 95 25
99 50 100 50

100 50 101 50
106 — 107 —
101 50 102 50
95 75 96 75
88 25 89 75

302 306
101 40 102 40
98 70 99 70

101 — 102 _
99 75 100 75
94 — 95 _

104 25 105 25
jlUO 50 lu l 50
\ 97 25 98 25

.U L — .....   Jln

Warszawa, dnia 10/4.
(Bez bieżącego kapoua.)

Ambasadorom niemieckim w obu stolicach —  
w W iedniu i Rzymie — należy się znaczna część 
uznania za taki wynik. Prawdopodobnie obaj 
ambasadorowie, ks. Reuss i h r Solms będą po­
wołani do Berlina dla zdania szczegółowej spra­
wy.

Widdeń, 11 kwietnia. W zachodnich przed 
miesciach W iednia wczoraj nie przyszło do za­
burzeń. Drobne zgromadzenia rozproszone zosta­
ły  przez patrole wojskowe.

Wiedeń, 11 kwietnia. Namiestnik Niższej Au- 
stryi wydał rozporządzenie do burmistrzów w 
O t t a k r i n g ,  H e r u a l s  i N e u 1 e r  c h e n f  e 1 d, 
polecając im zarządzić energiczne środki, by za- 
pobiedz ponownym zaburzeniom.

Wiedeń, 11 kwietnia. Z tutejszego muzeum 
broni skradziono buławę marszałkowską, ofiaro­
waną przez cesarza i armię generałowi Rade­
ckiemu w 1850 r.

buda-Peszt, 11 kwietnia. Serbski kongres ko­
ścielny zbierze się 24 kwietnia.

Berlin, 11 kwietnia. Reiehsaneeiger ogłasza 
francuski tekst ostatecznego protokółu berlińskiej 
konferencyi robotniczej.

Monachium, 11 kwietnia. Odbył się obiad 
Iowy, na którym był cesarz austryacki w unifor­
mie pułkownika swego bawarskiego pułku pie­
choty, dalej książę-regent i książę Leopold w u- 
niformach artyleryi austryackiej, 1 arcyks. Gizela 
z dziećmi. Obiad trw ał półtory godziny. Toastów 
nie wnoszono.

Monachium, 11 kwietnia. Cesarz Franciszek 
Józef wczoraj wieczór odjechał' do W iesbadenu 
dla odwidzenia cesarzowej.

Wiesbaden, 11 kwietnia. Cesarz W ilhelm  przy­
był tu wczoraj o godzinie 9 3/t  zrana. Miasto by­
ło wspaniale udekorowane, Przy przejeździe przez 
miasto do zamku wszędzie tłum y z zapałem wi­
tały cesarza. O godzinie 1 7 * po południu cesarz 
złożył wizytę cesarzowej austryackiej w willi L a n- 
g  e n b e c k.

Paryż, 11 kwietnia. F igaro  donosi, że skutkiem 
przerw y w komunikacyi, sprawionej ostatniemi bu­
rzami w południowej Francyi, zmuszony był pre­
zydent C a r n o t  dalszą swą podróż do Marsylii
0 dwa dni opóźnić.

Madryt 11 kwietnia. N a wczorajszem posie­
dzeniu senatu oświadczył oagasta na wyzwanie 
gen. Dabana, iż gotów iest zmierzyć się z nim 
na Każdem polu.

W W alencyi z okazyi przybycia tamże mrgr. 
Cerralby, naczelnika partyi karlistów, przyszło do 
wielkich zaburzeń. Tłum  ludności, liczący okołc 
15.000, odprowadził Cerralbę aż do ho te lu ,. gw.- 
idżąc i wykrzykując, wybił okna w hotelu, pró­
bował podłożyć ogień. Zandarm erya rozpędziła 
tłumy; te rozchodząc się po mieście śpiewały 
maxsyliankę i wzięły się do stawiania bar/nad. 
Następnie uderzył tłum  na klub karlistów, spalił 
całe wewnętrzne urządzenie i przeszkodził straży 
ogniowej w zbliżeniu się na miejsce pożaru. Pó­
źniej usiłował tłum  pudpalić klasztor Jezuitów. 
W ezwana do pomocy jazda ugasiła pożar i roz­
prószyła iłumy. Osób rannych jest trzy. Spokój 
przywrócono.

Petersburg, 11 kwiętnia. W edle urzędowego 
komunikatu w Frawit. Wieatniku zaszły w kil 
kunastu w yższjch zakładach naukowych z a b u ­
r z e n i a  s t u d e n c k i e ,  które źródło swoje mia­
ły  w akademii rolniczej w Moskwie, gdzie wy­
buchły niepokoje rzekomo z powoda niezadowo­
lenia z wprowadzonego niedawno regulaminu stu- 
dyów. Zaburzenia te znalazły odgłos w innych 
wyższych szkołach, gdyż studenci uważali za po­
trzebne popierać solidarnie swoich moskiewskien 
kolegów

Dokładne śledztwa wykazały, że studenci wca­
le nie mieli powodu okazywać niezadowolenia 
z nowego regulaminu studyów, lecz że zaburzenia 
wynikł) bez wątpienia z braku winnego posłu­
szeństwa uczącej się młodzieży dla przełożonych. 
Gdy więc przyjazne upomnienia pozostały bez 
skutku, chwycono się ostrych środków, a r e ­
s z t o w a n o  uczestników zaburzeń i częścią cza­
sowo ze szkół uwolniono, częścią zupełnie z nich 
wykluczono.

I tak z akademii rolniczej w Moskwie uwol­
niono 31 studentów, z uniwersytetu moskiew­
skiego uwolniono 55 i wydalono 3 , z uniw ersy­
tetu petersburskiego uwolniono 2 0  i wydalono 2 
z petersburskiego instytutu technologicznego u- 
wolnioiio 23 i wydalono 2, z petersburskiego in ­
stytutu leśnego uwolniono 13 i wydalono 2, 
wreszcie z charkowskiej szkoły w eterynaryi uwol­
niono 15 i wydalono 2.

Rzym, 11 kwietnia. Dziennikarze L a v a l e t t e
1 G r u e n w a l d ,  pierwszy z Agencyi Havasa . 
drugi korespondent Frankfurter Z t y , zosta li wy­
daleni za „ sz e rz e n ie  fałszywych wiadomość:, pod­
kopujących kredyt i donre stosunki międzynaro­
dowe."

Rzym, 11 kwietnia. Agencya Stefaniego  dono­
si z P e te rsb u rg a , że car zarządził, aby wszę­
dzie jak najserdeczniej przyjmowano k s i ę c i a  
N e a p o l u ,  a nadto wyraził życzenie, iż chciał­
by go mieć swym gościem w Moskwie i P e te rs­

burgu i przysłał mu do Odessy 03obny pociąg 
dworski.

Florencya 11 Kwietnia- Naeione donosi z Bzy- 
mu, że p a p i e ż  postanovił do wszystkich nun- 
cyatur i episkopatów wysłać okólnik, w którym 
wypowiada zapatrywanie, że przyszłe ccndaot p a- 
p i e s k i e  ma odbyć się w Rzymie, jak zwykle; 

jednak w razie wojay we Włoszech, ma się eon- 
clące odbyć na wyspie M a l c i e .  W  okólniku 
wyrażono zasadę, że papież nie powinien opusz­
czać Rzymu, a to. aby nie przerywać ciągłości 
praw papiestwa do Rzymu i jego ok ręgu ; w re­
szcie zaznaczono w okólniku z naciskiem, że świe­
cka władza pochodzi od Boga.

Brindisi, 11 kwietnia. Król i prezes gabinetu 
Crispi przysłał-" osobne telegram^ z powitaniem 
do Stanley a.

bozen, 11 kwietnia. Arcyksiężna Stefania z ar- 
cyksiężną E l ż b i e t ą  przybyły do miejsca Kura­
cyjnego Gries, serdecznie witane przez ludność 
miejscową.

Belgrad, 11 kwietnia. A gent dyplon atyezny 
bułgarski Miacevics odjeżdża dziś z,-Belgradu.

N a wiadomość, wygłoszona przez francuski 
dziennik T m p s  o zerwaniu stosunków między 
Serbią, a Bułgaryą i o odwołaniu r eprezentanta 
serbskiego D a n i e  a,  odpisują dziennik., że Da­
nie już od roku nie jest reprezentantem  Serbii 
przy rządzie bułgarskim  i że również od roku 
przebywa stale w Belgradzie.

K ursa  telegraficzne.
f i e l d z i e  w  l o d a ń a ł i . t e j

dnia 11 kwietniu 1890 roku.
Mi- ot.

Zjednoczony dług w papieracL SS 90
Zjednoczanj dług w srebrze . . . as 90
Austryacka renta złota . . . -. . 110 50
5% austryacka renta (marcowa) . . 10Ł —
Akcye banku austro-węgierskiego . . 939 —
Akeye k r e d y to w e ................................... 80 2 30
L o n d y n ..............................................  . 119 —
Srebro ......................................................... — —
2 0 -to frankówki za sztukę . . . . 9 44
Dukaty a u s tr ja c k ie ................................... 5 64
Banknoty banku nieminc. za 100 m. 58 40

Kun w wal 
MUtr.

Odpowiedzialny Redaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław Borofiski.

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi ou Redal 
cyi, k tóra też żadnej odpowiedzialności z? nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

Suknio z surowego jedwabiu 10 złr. bO ct.
garnitur lub w lepszych gatunkałh , wyseia sztu­
kami lub kawałkami franko i oclone skład fa­
bryczny G. HENNEBERG c. k. dostawca (, nad­
worny, Ziirich. Wzory odwrotnie, wyeeła się list 
z marką 10  ct.

N A D E SŁ A N E .

Ogłoszenie.
otworzyłem przy ulicy Jagielloń­

skiej Nr. 6.

Dr Władysław J u n t o  huisrzyski
ad w o k a t k ra ju w y .

Kancelaryę
879 2 3

N A D ESŁA N E

Stłuszczenie organow wewnętrznych powodu­
je zastój w krążeniu krwi duszności, osławienie 
serca. Tern dadzą się wyjaśnić objawy chorobo­
we jak : astma, zawroty głowy, ociężałość wszel­
kich rodzajów — a usuwają te wszelkie przypa­
dłości Marienbadzkie pigułki redukcyjne ces. 
radcy dra Schindler-Barnaya.

M arka ochronna i własnoręczny podpis jest na 
każdym prawdziwym wyrobie.

Do nabycia wraz ze sposobem użycia w apte- 
K a c h :  L. Rosnera, E. Stockmaia, K. Wiszniew­
skiego w Krakowie. (539-13)

Pamiątki, 
dzenia.

zbiory I osobliwości godne zwie-

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  i j e d n o o s o n e ? o  
T o w . P r z y j a o i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  w s u k i e n ­
n i c a c h  otwarta codziennie p i w  poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąiecżne 15, w powszednie SJ on t

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ł l e w s k i c  w k a t  e 
d r i »  n a  W a w e l n  zwiedaać aoiai oadztenaie po o
dsinic 10 s ra   w dni świąteosne po sumie o godsiuie
pół do dwunaste,.

4«/0 Listy likwidacyjno
57. -  
57.
57.
V/.

Listy zast. Warszawy I E m .,
II Em. ,

III Em. ,
IV E m .,

za rat li

57.
57.
47.
?7,

W i e d e ń ,  d n i a  1 0 /4 .  
b b l l g l  d ł u g  u p a ś s t w s i

(bez bieięeego kuponu.) 
Renta austr. papier. . za złi

„ „ srobrna . . z? złr
„ „ złota . . . za złr

papier, cowa za złr
4“/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . . ia  
57 , „ z r. 1860 na 500 złr. . . za
5°/, „ z r 1860 na 100 «łr. . . za

„ z, r. 1864 bez °/J całe . . za
„ z r. 1864 bez °/0 pół . . za

Obligaoye kerony węgierskiej.
47o Renta z ł o t a .......................... za złr.
57,  —* ta papierowa . . .  za złr. 
57 , Obl.k.Ostb. s 1876 w zł.
Pożyczka prem. węg, po 100 zł.
Pożyczka prem. wa« po 50 zł.

'  Cis ' "" “47 , Losy CisańskiV(T^eiss-Beg.) ”

płacą żądają

100 97 20
100 — — 9C 40
100 — — 99 50
100 _ — 97 —
100 — — 96 65
100 96 25

100 88 35 88 bb
100 88 45 88 65
100 110 45 llC 65
luo 102 70 102 90
100 132 20 133. —
100 139 25 139 75
100 143 75 144 25
100 177 75 178 25
100 177 75 178 25

100 1U0 85 101 15
100 99 45 99 65
100 113 75 114 25
100 13s 50 139 50
100 138 50 139 50
100 I 26 75 127 25

5*' u 10
Obligaoye ludaaulzaayjn

Obi. ind. Galioyi . . .  za *00 m.k.
570 Obi. ind. Baków. . . .  za 100 m.k.
57, Obi. ind. Siodm. . . .  za 100 m.k.
47 , Obi. ind. Węgier . . .  za 1.00 złr.

ŁJsty zastawne.
47 , 7 , Bodea-Credit allgem. óst. za złr. 100 
3 7 , Boden-Credit allg. óst. z p r. za złr. 100 
57 , Banku hip. gal. z 107„ pr 
5°/, Banka hip. gal- 49-letnie 
57,  Gal. Iow . kred. ziem. stare

za złr. 
za złr. 
za złr.

100 
100

. . .  100
*7 , Gal. Tow. krod. ziem. okr. 41 złr. 100 
4»/,7o Gai. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100
4 7 .7 , Bank krajowy galicyjski za ałr. 100 
57,  Bank kraj. obi. komunalne za złr 100
4 7 .7 , Ban*u austro-węgiersk. u  złi 100
47, Banka austro-węgierskiego za złr. 100 
47 , Bank„ nip. węg. z premia aa złr. 100

L o s y .
Buaapest. losy Bazylika 
Kredytowe anstr. . •
Clary ...........................
47 , Tow. żegl. Dun. 
Krakowanie . . . • 
Ofner (miasta Budy) 
Czerwonego Krzyża austr. na
Czerw. Krzyża węgierskie l a
R u d o lfa ...........................
Stanisławowskie . . .  na

płaoą"1 żądają

104 75 
104 75 
104 óG 

88 70

101 
108 
106 25 
101 65 
101 i5

105 50 
89 20

101 60 
108 50 
106 75
liii 8&
101 50

94 9 0 -------
99 75
99 —

100 25
101 10101 
100 10
111 75

99 50

60 
100 70 
112 26

na 5 złr. w.
na 100 złr. w. a.
na 41'  złr. m. k.
na 100 złr. w. a.
na 20 zfr. w. a.
aa 40 złr. w. a.

10 złr. w. a  
o złr. w. a.

10 zł;. a, 
20 słr. w. a.

4,
a j  3 75 

187 50 
57 50 

132 50 
23 15 
63 — 
19 90 
12 50

8 —  

188 50 
58 2a 

133 50 
24 25 
di — 
20 30

fi — 
5 — 

1 3 -  
18 — 
2 1 ’ -  

30-—

Anglobank 
Baukrerein Wiener
Kredyt, dla handlu i przem. na 160 ałt. 301 —
Kreditbank węg. allgem. 
G alR  Bank hipoteczny 
Laenderbank

39 80 Austro-węgierski
12- —

16-87 
117-25 

7-35 
7-94 

13-40 
27 fr,

Akeye b u k ew t.
na 200 słr, 
na 100 złr.

150 3015T 80
117 —

Unionba

na 20( złr., 
na hOO z ł 1 
na 200 słr. 
na 600 st.- 
na 100 zł >*41 —

117 75 
|3b1 bO

336 — 33C 50
305 -  
220 10

Akcys kelsjawe
Żegluga na Dunaju . . m  600 słr. 
FeruyLanda Półsoen.
Karola -udwika . .
Koszy oko-Bog umińskie 
Lwowsko-Ozerniow. .
Staatsusenbahi

nr 1050 zł*, 
na 210 słr 
ra 2u0 słr.

350 — 
2645 
1 9 3  75 
159 50

na 200 złr. 230 75

1 fr. Lombardy (Sndbahn)

u t yW s I
Dukaty pełne ważne . • •
20-ro Franiów  k i ......................
20-to Martówki . . . • ■ 
Pół-Impei.vały ros. pełne ważne
Pr nt r s z te e l iń g i ......................
Banknoty włumua 

l i  8Ój Buble papierowe 
21 50,
32 —

na 200 złr. 
na 200 złr.

sa Młakę
za * itr\ę  
za sztukę 
za sztukę 
za sztukę 
za sztukę 

z& 1C • sztuk

217 75 
123 25

5 64 
i 44 

11 68

11 89 
46 45

129 —

352 — 
26bC- 
194 25 
130 50 
231 bo 
i r e  25 
123 75

5 6G 
9 45 

11 70

11 94 
46 55 

129 25

A U G U S T  S A C Z m f i l
S o m u o M T f i  K m n t o r  

w  K n tk O T ł*  U M k  i M m y  a r .  M  l l a t o  A - a .

oraz inueKupuje i sprzedaje, tak ua rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, *“**” 
walory, eskontuje i realistye wylosowane efekia i kupony, wydąje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miasta 

w Austryi i M grm ieą; przyjmuje ueceuia giełdowe, wykonywująe takowe spiesznie, pod najkorzystniojszemi warunkami
t a k im  itaMBla nrorlm yl załatwia al« adurataL maitą.
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Uczciwi Rnsini
którzy chcą rzeczyw iśc ie  a  szczerze  obja­
śn ić  lu d  o stosunki* oh do eałej P ilski krajów 
znanych pod imieniem I  itwy i Zmujdzi, tadziei 
ziem słowiańskich, przeiwanyob przez W oro- 
hów  sk a n d yn a w sk ich  S l i w l ą , znajdą 
zebrano fakt a hiz.oryczne i dokumenta w nastę- j 

pojących dziełach: I
Podole  W » ły u  i Ukraina. i

rony polskiej do tyoh k r a j ó w .  (Dzieło wy- j 
dane bezimiennie we L w o w ie  1862 r.). ^

T o* dz ie ło  w jęz. francnskim  pod i 
ty tu łem : Ł a  ł-o iogne et sea 
proTincea na^rłdiouales. (Wyd. 
p.-zez W łid. Mickiewicza w Paryżu lo63.) 

H istorya  R u s i p n « i  Stefana B u -
szcxyA*kiego. (Według profesorów 
potersb. i moskLw. uniwersytetów. Album 
Muz. nar. w Rapperswyl. Poznań 1872.) 

Przestroga historyi. Chron&Iogi- 
«any  obraa pi .efiladow an la  
bkotrian przez M oskali. P-zed- 
stawił aj Bezstronny. (Lwów 1880.)

St. B u s « c « g ń s k iv g o : 
Znactem e dziejów Po lsk i. (Poznań, 

188J r.)
S łow iańska spraw a. P o lsk a  i p ra  

w A narodów . (.Kraków, J884.) j 
R any Europy , (Tekst polski.) W tern dzie-1 

le ifSiatystyczno-etnugraflczne 
tab lic e ,  tudzież Ln dn oM  Sło­
w ian. Ludność Polski, L itwy  
i Rusi. (Poznań, 1885.) 

Posłann ictw o 8 ło «  ian i odrębnotń  
R as ł. (Kraków, 1885.)

O przeciwnikach Dn< hińskiego. 
Historyczne pewni*. aycz^ce 
się Rum. („W isnies Jubileuszowi 
P r  Duchińskiegu Kraków. 1885.) 

Obrona spotwarzonego narodu. — 
Pow stanie  Styczniowe oddane  
przed sąd żyjących i poto­
mnych. — Kasze praw a.— R oz­
b ió r historycznej Szkoły k ra ­
kowskiej. (Kraków, LSfed—89.)

St. B r o n o w s k ie g o :
Ewolnienie w łościan  a pom nik A- 

k »an d ra  I I .  w Częstochowie.
Kraków 1886 )

Uwagi o Języku 1 annuecie pism  
ro zu i-k ieb  w Ziem i halickiej.
N apisał Genie R u th e n u s , n ation e  
P olonus. Kraków, 1886.)

Niektóre z tych dzieł, jako wyczerpane, znaj­
dują i :ę tylko w bibliotekach, albo u antykwa- 
ryuszów, irne  zaś w głównych księgarniach K ra­
kowa, Lwowa i Poznani.. S&3 1 3

Teraz konsens jest!
Hej Wiarusy rzemieślnicy!
Knpoy, krawcy mechanicy,
Artyści, literaci, dziennikarze,
Spieszcie razu > i drukarze J

Gromadźcie się u mu e społem,
Siądźcie wraz za stołem,
Jest dobre piwko i przekąsek wiele,
Sery, wino, pieczeń i aardelle.

Więc Panowie, Wasze zdrowie!
Niechaj żyją kumotrowie !
Uderzyjmyż puharam i,
Niechaj zgoda będzie z n am i!

Zapra.zam wszysts.ch serdecznie 
Do mego haidln  niezwłocznie! v 
Do ptgadanek mam pokój bez przeszkody, 
Są gazety, domino i warcaby do wygody.

Z poważaniem
KAROL SZULC w Krakowie

895 1 2 ul. F loryańska, L . 23.

Powiatowa kasa chorych
■ w  P o d g ó r z u  891 1 

potrzebuje d r u g i e g o  u r z ę d n i k a  
m a n i p u l a c y j n e g o .  Mający chęć u- 
biegać się o tę posadę, zechcą wnieść 
swe podania do  20 kwietnia do kasy 
n tie js k ie j w  Podgórzu. Pierwszeństwo 
mieć będą obeznani z tą manipulacją.

Ogłoszenie.
Stowarzyszenie W eteranów  w oj­

skowych W  Aywcu "oirrebuje

rutynowanego kapelmistrza
do własnej muzyki. — Keilektanci zeeheą się z 
warunkami do tegoż Stowarzyszenia ustn.e lub 
pisemnie do 1 m aja  zgłosić. 890 1

Z a r z a d  S to w a r z y s z e n ia .

Letnie mieszkanie
składające się z “4  p o l c o i ,  w zdrowem 
i ładnem położeniu, o b o k  k o ś c i o l u  
w  Z i e l o n k a c h ,  do wydzierżawienia.

Wiadomości udzieli Wna Bucka, Plac 
Matejki. L. 5, Kraków. 892 i 3

Sadzonki szparagów.
Erfurtskie, .wane olbrzymie, w bardzo dobrym 

gatunku , 3-letnie , po 1 złr. za 100 sztuk do 
aprzeduls w nąreazie M. Glatmana poczta Krze- 
azcwlce. Opakowanie pe koszcie własnym, dosta­
wa do kolei lub poczty bezpłatnie. 869 2 3

W  pracowni kape lu .zy
.  Z a w a d z k i e j

znajdzie umieszczenie 882 2 2
u z d o l n i o n a  p a n n a .

Wille szwajcarskie
położone w najzdrowszej i nujpitapiejezej okoli- 
y Suehy, 5 minut od stacyi kolei państwowej, 

tuż przy potoku górskim, wybndowiue z całym 
komfortem, są do sprzedan ia  lub  w y .  

mąjęcia na  letnie m ieszkan ia .
1) Większa ma dwa mieszkania , każde o 5 

pokojach, kuchni, 2 werand, osobnych ogrodów 
i zabudowań gospodarczych.

i )  Mniejsza, z  pokoje, kuchnia, ogródek i za­
budowanie g. ■■ dar 1 

Buzssyen . ad^nosei udzieli z grzeczności 
Wny Naozełalk: stanyi Suoha, lub p. Dobluskl, 
Kraków, uiioa Batorego, L I. 820 4 5

APTEKARZA RYSZARDA BRANDTA
pigułki szwajcarskie

od 10 lat zastosow ane i polecane przez profesorów praktykujących 
lekarzy i publiczność jako tani, przyjemny, pewny i nieszkodliwy

ś r o d e k  d o m o w y  l  l e c z n i c z y .
W y p r ó b o w a n e  p rz e z

Dr. I i .  V ir  c h o w a  Prot Dr. v. F r e r ic h sprof
w Berlinie, 

vo n  G ie t l
w Monachium (f >, 

R e c la m a
w Lipsku ( f ) ,

v . N u s s b a u m  
w Monachium. 

H e r tza
w Amsterdamie, 

K o r c z y ń s k ie g o  
w Krakowie, 

B r a n d ta  
w Kol. z warze

w Berlinie t+>* 
v. S c a n z o n i  

w Wiirzburgu, 
C. W it ta  

w Kopenhadze, 
Z d e k a u e r a  

w Petersburgu, 
S o e d e r s ta d ta  

w Kazaniu, 
L a m b la  

w Warszawie, 
F o r s te r a  

w Birmingnam,

w  n i e r e g u l a r n y c h  f n n k c y a c b  b r z u c h a ,
c ie r p ie n ia c h  w ą t r o b y ,  d o le g l iw o ś c ia c h  h e m o r o id a ln y c h , 
o s p a ły m  s to lc u , c l łu g o tr w a łc m  z a tk a n iu  s to lc a  i pochodzących 
z tego dolegliwości, jak: b ó la ch  g ł o w y ,  z a w r o c ie ,  d u s z n o ś c i ,  

u t r u d n ia n y m  o d h e c h u , b r a k u  a p e ty tu  i t. p.
Z powodu swego łagodnego działania chętnie biorą kobiety pigułki szwajcarskie 

aptekarza n y  s z a r d a  Brandta i przedkładają je nad ostro skutkujące sole, wody 
gorzkie, krople, mikstury i t. p.

Należy wystrzegać się przy zł* upnie
przed naśladowanemi wyrobami i żądać w aptekach zawsze (tylko prr rdziiryc i 
aptekarza  R yszarda  Brandta pigułek szwajcarskich (cena pudełka z opisem 
użycia 70 centów) przyczem trzeba uważać doklidnie na powyżej wydrukowany na 
każdej paczce znajdujący się oehrorny znak (etykietę), bia ły  k rzy ł w rzerw o- 
nem polu  i podobiznę podpisu Ren J Bran.lt. Znajdujące się w obiegu 
naśladowane pigułki szwajcarskie z łudząco podobnem opakowaniu uie mają z praw ­
dziwym wyrobem nic innego wspólnego, jak tylko oznaczenie „pigułki szwajcarskie'* — 
K_idy knpujący, jeżeli nie jest ostrożny i nie otrzyma wyrobu z puwyżej wydrnkowanym 
znakiem, wyda nadaremnie swojo pieniądzo. ” 665 1 2

U U  A & K N C Y &
Ferdynanda Hofmana w Krakowie.

Zastępstwo najnowszej rzędowej

Ili

S K Ł A D

prawdziwych 889 n . r

% Czeskich &ranatdw
Do oglądania w hotelu Kieina. ^  p 9  CCnACtl f a L iy C Z n y C h .

TJlica G rodzka , L . 26 , n a p rze c iw  M a g is tra ta .

Szybko,
inform ować się

a dobrze
do każdorazowej ceny n »  giełdzie jest rzeczą, dia każ­

dego doniosłej wagi.
Znany jestto powszechnie pewnik, że szersza publiczność, nie znająca się na czyn­

nościach giełdowych z zasady wtedy dopiero z, kupu je  papiery wartościowe, kiedy się 
dowie o eiagłem podnoszenia się kursu. W przypuszczeniu , żi fluktacya kursu 
daiej trwać będzie nabywa takie częstokroć wartościowe papiery, które dla tej lub owaj 
przyczyny m i/ą nieodzownie przynieść mraty. [ z jednej .trony zwykła tynjo je kupąb 
wać przy nagłej często nieuzasadnionej zwyżee kursowej papierów, bez względu n.i 
dobroć t je b ie , tak znowu stara się ich pozbyć, 'koro kurs ehwiae się poczyna.

Na takien  posięp owauiu zwykle *le  W jcbodzi. Zanim bowiem publiczność po­
weźmie zamiar nabycia jakich effektów powinna dokładnie zbadać papiery codo ich przed­
miotowej w artości ,  bo nieiylko dywidendy, które są zwykle niejednostajne, ale ję­
drnie slau  ctynny i b ie rn j dotyczącego towarzystwa wpływa na ich pOpft i 
poda*. Jeżeli kto zna właściwości pod tym względem, tego nie mogą niepokoić flnktacye 
kursu. Z tego punktu widzenia wychodząc, poddajemy wszelkie papiery fachowem u  
roztrząsaniu, oznaczając takowe, których nabycia ule doradzam y.

Z ak up  i sprzedaż
a k c y j ,  r e n t  1 p r y o r y t e t ó w ,
jak również wszelkie giełdowe transakcje dok ład n ie  f najtan iej załatwiamy. Naj­
tańsza u nas prolongacya przy spekulacyjnych kupuacli. Wiadomość dla

Banków, Kas oszczędności i kapitalistów.
Polecamy knpno 621 9 0

4°|o galic. pożyczki propinacyjnej
którą  oddajem y t a n i e j  ja k  gdzieindziej.

D O M  B A N K O W Y

J a c o b s o l t n  d  U T e l k e n
Filia K r a k ó w  j

Rynek/ wchód od Placu Maryackiego, I 
L. 9, I piętro. |

Wiedeń
I., Helfersstorferstrasse, 6.

MAGAZYN F. BRUNO HAHN
(W. E. Angelus)

poleca
r i e ś b i o a e  w i e s z a d ł a  d o  r ę c z n i ­
k ó w :  k l n c i y  1 s s e z o t e k ,  z a s ł o ­
n y  d o  k o m i n k ó w  |  D e h r a m y ) ,  
e t a g e r k l ,  s z a f  h i  n a  c y g a r a  1 

s t o l i k i .  654 6 0
Ceraty aa  meble i płótno gumowe.

Obrazy olejne, Sztychy i Fotografie
Ak warefodruki angielskie, francuskie i niemieckie,

OIeoM  i litografie różnej wielkości i wielki wybór,
również własnego nakładu

Album Krakowa, Kościuszko, Poniatowki, Sobieski 
Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa

polecaja

KUTMZEBA <& Ml ttCZYISKI
Magazyn towarów artystycznych i dziel sztuki w Krakowie. °43 s o

Utrzymujemy główną agencyę Zjednoczonego Tow arzystw a Sztuk pięknych 
w Krakowie, którego akcye na sDlaty miesięczne sprzedajemy.

O p r a w y  o b ra zó w  u s k u te c z n ia m y  w  n a jk r ó ts z y m  c z a s ie .

Ponieważ znajdują się fabryki cykoryi, które zewnętrznem opakowaniem
przy kupnie raczyła

yrir. ^ na etykietę dokładną zwró 
|  cić uwagę i tylko taką za |

i e ty k ie to w au ie in , podo- 
bnem  do naszego, sta ra ją  
się  swój towar za naszą
prawdziwą » ,K * r a g s t [ ą
c y k o r y ę  H o t b a “
przedstaw ić — ostrzegam y 
więc Szan-iw ną konsum u­
jącą P ub liczność i prosim y,

C. k. uprzyw.

I g .  F e r d .  K O L B  Y a s t ę p c a
w  P r a d z e .

K K .
| C i e W
C a ffee^ F a b r ik  1 Prawdzî

a.-s | p r a g s h ą  l i o lb i ł  uwa-
r d ^ o l b  H ^ać, która nesi n a  sobie |

I N a d l e r & K o l h  eljkiels “ J,i

P}pIMi— Fabryka cykoryi

195 24 24

Traw ę miodową
(holeus lauatus) 

w łM iej produkcyl,  świeżą i pewną , sprzedaje 
Z »rx ą d  dóbr U brse* poczta Ł a p a ­
nów po 4 złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odiyłsą do kolei. Przy wzięoiu naraz 10 

korey jedenasty dodaje się bezpłatnie.
'~o»i się wprost adresować, gdyż Zarząd nie 

, muje składów 279” 15 0

Poprawne pigułki szwaicarskie
A. Brandta, SI. Galien (S?.wajcaryE).

Najprzyjeinmejszy i najtańszy środek na z a t l t i l -  
ule stolca. Główny składnik „cascarasagrada ‘‘, 
wyciąg roślinny, polecony przez pierwsze powagi me ly- I 
cyny, n. p. Prof. Dra Stuator w Berlinie, lira  Thom p­
son w Paryżu, Prof. Dra Kasslui w Bazylei i t p. | 

Wyborne te i wypróbowane p igu łk i są prawie I 
we wszystkich większych aptekach po 40 i 70 centów za 
pudełko do nabyoia. Zwracać jednak należy uwagę ua I 
poboczną markę achronną- 2G65 12 13 |

Główny skład w aptece Ferdynanda Sohmlnda w ClepCcaoh (Czechy.

i

p
H
y
n

ZAKZĄD
ptei pnwtj i
Msurycefo Barucha

w  Łag.-ewn Kach pod Krakowem
poleca Szariownej Publiczności

j? dachówkę żłobkowaną (fajccwaną)K
J  p u s tą , która odznacza się niezrównaną, wytrwałością, lekkością. 

doborowym materyałcm i nadzwyczaj praktyczną konstrukcyą. 
Taniość tejże dachówki stawia takową pod względem kosztów 

prawie na równi z gontem.
Zarząd fabryk poleca również c e g ł ę :  r e c u n ą ,  m a -  J  

s z y a o w if , p o d w ó jn ie  p r a s o w a n ą ,  p u b tą , s t u - f l  
tiK ien iią  i  o g n io t r w a łą .  i.

P i e c e  k a f lo w e  b i a ł e ,  k o lo r o w e  f o r m o w e , i ”  
k o n ih u k i ,  oraz k u c h n ie  z  d o b o r o w e m  o k u c ie m  
sa zawsze na składzie.G

Zamówienia przyjmuje b iu r o  fa b r y c z n e  W tiiie ją c e  [jj 
_ p r z y  m ły n a c h  p a r o w y c h  M a u r y c e g o  B a r u c h a  . .  

U  w  P o d g ó r z u  p o d  K r a k o w e m , jak również udziela ry 
bń wszelkich wyjaśnień i wysyła na żądanie wzory i cennik..

“ Z a rz ą d .

WynalaaoB: poaziwu godny!
przeciw osłabióuiu .

Dla Mężczyzn!
(! . k .  w y łą c z n ie  n p w .  e le k t r o -m a g n e ty e z u a  p ły t a .

Dr. Borsodl.
1‘ ateutoj iu »  w Austro- Węgrzecli; i zagranicą. — Prem iow ana zło ­
tym m edalem  w P a r y ż  - 1889- -  r re m io w su a  srebrnym  nieaalcni 
w B rukse li r. 1888. — Frem iow ana w ielk im  srebrnym  m edalem  
w Genewie 1889. — D yplom ow ana przez Towarzystwo medyczne  

Fraucyt i przez Towarzystwo ztkro.ria publicznego w F aryżu .
D r u  B o r a o d l e g o  c. k. uprz. "AktrJ-inotalowa płyta, wypróbowaua i pre- 

miowaua, usuwa stan osłabienia, wzmacniając uśpiono nerwy j odmładzając takowe. Przy­
rząd jest bardzo zmyślny, a samo nieapostrzeżone noszenie takowego na ciele wystarcza dla 
osiągnięcia skutku. 306 10 13

Dr. BOBLSOD2,
W i e u ,  S t a d t ,  K a r n t n e r r i n g , JufiTro 3 .

B roszu ry objaśniające na żądan ie darm o.

O s trz e ż e n ie .
Uwiadamia sic niniejszem, że syn 

mój, Ju lian  Jarobzydbki ,
obecnie w Krakowie przebywający, 
nie posiada własnego majątku ża­
dnego i że długi przezeń czynione, 
płaconemi przezo-mme nigdy nie 
b ę d ą .  870 3*3

Konstancya Jaroszyńska,
właśeiciolka dóbr na Podolu Rosyjskiem.

W i h i » '

F o k a j  ttko - H erya l a j  s k  i e
•,-z.yste pod gwarancyą, jak najtaniej u

xx.
Hurtownika win w Koszycach

(Kasehau Ungarn). 760 31 0 
Cenniki opłatm e.

Zmiana lokalu.
A ą j t a d b z a

. M i a a  

i i j s j n

FORTEPIANÓW
JANA. Mattus KORDECKIEGO

przeniesiony będzie 880 2 6

z  d n ie m  1 5  k w i e t n i a  b . r .  
d e  M o  t e i n  T i e t o r i a  p r z y  

u l i c y  ś r .  A n n y .

O .  I ł . u p r z .

FAS! PRIPILIOM
Dez sp ręży n  w ew n ę trz n y ch

z^bracalnemi sorozunami „Pelotłan".
r  Te całkiem, n o w ą  koustrukcyę mogę z eałr 
Tumieunośeią każdemu cierpiącemu na ruptuię, 
ozy to zastarzałą czy świeżą, nawet ciężko pra­
cującym jak najgoręcej polecić , gdyż pasy te 
bez najmniejszej trudności dzień i noc nosić mo­
żna z najlep. skutkiem. Pisemne uznania powag 
lekarskimi mogą być przez Łażdego przejrzane.

P o d a n ie  m iary  :
1. O b ję tość  (w cm .) b io d er. 
1 . n a  k tó re j  s tro n ie  p rz e p u ­

k l in a , n a p raw o , lew o  lab  
po o b a  s tro n a c h , 

ft. W ie lkość  m n ie j w ięce j 
p rz e p u k l in y ,  n p . gę» ie- 
go, k u rzeg o  j a j a  , a lbo  
p ię śc i i t ,  p .  

Je d n o s tro n n y  ezt. z łr .  6 .6 0  
D w u stro n n y  za  s z t.  z łr .  10,

ltlU8trowane wskazówki zastosowania darmo.

Pasy przeputlinirwe na pępek
b e z  a p r ę a y i r .

Pasek ten , z powodu swej elastyczności nosi 
się wygodnie, Jekko, nie ntrudnia żadnej praey, 
nie potrzebuje być na noc zuejir owany, a sku­
tek jest poręczony, gdyż przylega dobrze do ciała 
tak, że usunięcie się z przepukliny jest niemożliwe.

Pod-.mie m ia ry  :
1. O b ję to śś  w c tm . 

c ia ła  w ok o licy
pępka.

2. W ie lk o ść  m n ie j 
w ięcej p rze p u k li-  
n y , n p . o rz e c h a  
w ło s k ie g o , j a j a  
k u rze g o  i tp .

3. Czy p rz e p u k lin a  
w y s tęp u je  lu b  nio. —  D la d z ie c i s z tu k a  2 ^  3 z łr . ,  d la  do-

do ro sły ch  5  do  T z łr .
Dla starszych korpulentnych pńń polecam mo* 

je znakomite pasy brzuszne z sprężynami pelo- 
ten, które jak najtaniej poliezan 494 7 30

Żylaki, guzy

P r e p a r a t y
odmładzające
nadlckarza sztabowego D r a  M u l le r a  
od wielu lat F wybornym skutkiem uży­
wane przeci^ wszelkim c h o ro b o m  
n e r w ó w ,  powstałym z n a d u ż y ć  
m ło d o ś c i ,  — a o s ła b ie n ie  za - 
r o d o w e j s ity  ż y c ia  i in n e  s ła ­
b o śc i za sobą pociągające. Ś ro d e k  
w zm acn iu jtgcy  s i lę  m ę sk ą  wy­
próbowany i pewny. Cena 3 złr. 10 et., 
pocztą o 25 cent. więcej za opakowanie.

Jedynie w głównym składzie 
St. G e o rg *  ■ ‘A p o ś h e k e , W ie n ,  

V., W im m e r g a s s e ,  I r .  33 . 
Skład w  K r a k o w ie  w  a p tec e  

F .  S to c k m a ra . 446 6 14

Materye na ubrania.
Peruyicn i Dosking dla P. T. Oucnowleństwa, 
materye przepisane na uniformy dla c. i k. 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ogniowych, Towarzys.w gimnastyoznyoh, na 
Lineryc, sukna na bilardy i sioiiKi no gry. 
Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwsale, 
materye woskowe Pleuy podróżne od 4 złr. 
do 12 złr., wszystko to tauiej jak gdziein­
dziej i tylko w najlep. trwałych gaiuukach.

Jan Stikarofsky w Bernie.
Największy Skład sukien na Austro-W^gry. 

Wzory opłatnie. Dla pp. krawców bogate 
albumy wzorów. Przesyłki zaliczkowe nad 
10 złr. Przy moiu. składzie w stałej warto 
śei 204.000 złr i przy moim na cały świat 
rozgałęz.ouym interesie, rozumie rię samo 
pizez »ię, musi zostawać wiele re sz tek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj­
muje jednak takowe napowrót i odmieniam we­
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
dłngość, cenę potrzeba podać zamawiając.

Korespondencya w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polsnim , włoskim i francuskim ję ­
zyku. 36o i7  24

oraz
nabrzmiałości nóg
zirkają przy użyciu moich 
la  angielskich pończoch 
gnmowyoh każd. wielkości. 
Aż do kolan sz.t 3 - 4  zl.
Po nad kolano „ 4 —6 zł.

f k i  do uda „ 6—8 zł.
Kawałki na łydki, uda i 
kolana, jakoteż skarpetki 
za sztukę od 1 75 do io 0 .

.Utrzymuje takif na skła­
dzie wszelkie dlo pielęgno 
wania chorych potrzebne 
przyoory, jakoteż wszelkie 

a.tykuiy francuskich towa­
rów gumowych.

0 .  N e n p e r t  N a c h f  J g e r ,
Bau  dagcu -Fabrik ,

W ie n , I . ,  G ra b e n , 2 9 , ( i m  H o f) .
Przesyłki szybko za zaliczką.

D w o re k
a  p la c e m  p o d  b u d o w ę ,  w pobli­

żu plant zaraz d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość przy ul. św. Jana, 

L. 14, I piętro. 841 3 >:

Dyrekcya dóbr Pawłosiowa
poczta Jarosław 

ma do zbycia większą ilość

(Schwarzenbergskich) na nasienie 
lub inny użytek. 866 2 2

D r a  F r .  L E N G I E L A  

Balsam
b r z o z o  w ^ .

~  J a k  u m  aok  ro ś l in ­
ny, p ły n ą c y  a b rzozy , 
feże li p ie ń  p rz e b ije ­
m y , z n a n y m  j e s t  o d  
n ie p a m ię tn . czasów , 
j a k o  n a jle p sz y  ś ro d e k  
u p ię k s a a ją ty  • je ż e l i  
je d n a k  s o k  te n  w edle  
p rz e p isu  w y n a laz cy  

z o s ta n ie  p r z y r z ą d z o ­
n y m  w d ro d z e  ch em i- 
oanej n a  b a ls a m , w te ­

d y  n a b ie ra  praw i©  eudow nego  sk u tk u .
Jeżeli posmarujemy wieezorem twarz 

l u b  in n e  cz§óei c ia ła  tym s o k ie m , to JuA 
ns drujęl dzień odpada  p raw ie  
nieznacznie łupieA ze skóry, 
która przez to staje się bie­
lu tką  i delikatną. l i ?  8 0

B alsam  te n  w y g ła d za  z m a rsz c z k i i b lizn y  
z o spy  p o zo sta łe  na  tw a rz y  i n a d a je  j e j  m ło­
dociany  b a rw ę  ; cerze  p rz y w rac a  b ia ło ść , de ­
l ik a tn o ś ć  i św ieżość, u suw a w b a rd zo  k ró tk im  
czasie  p ie g i, p la m y  w y tro b ia n e , czerw oność 
n o s a , p ry sz czk i i w sze lk ie  inne  n ieczysto ści 
©ery. C ena s ło ik a  z opisem  użycia  z łr . 1*50.

N ab y ć  m ożna w K ra k o w ie  w  ap tece  W . 
R ed y k a .

ńiĄKc KOŚCIANA
p a r o w a n ą  lu b  k w a s e u i  
s ia r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 31/* do 4°/0 azotu i 20 do 2J2°/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
u a j w y ia z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a le m  p a d s t . ,  nabyć mo­
żna po zniżonych cenach 
albo u  podpisanego lub w A gren -  
cyk  d l a  R o l n i k ó w  N t. M i-  
k u e k i e g o  w  K r a k o w i e .a w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  
u p r a s z a  s i ę .  496 14 o

Fabryiu parowa mąki kościanej i spodium

B. Scttonberg & Frankbl
ulica Mostowa L. 35/34.

Zarząd dóbr kliszów
ost. pocztą Gawłuszowice, ma do sprzedania t j  -  
s ią c  metr. cetn. ileiuDiauftu dobrych 
dc jedzenia. Cena 1 złr. 10 et. loco staeya ko­
lei Chorzelów lub Jaślany. 857 3 3

U

E o z N y l k ę  W I m
w gąpiorLfcth bardzo praktycznie 
oplatanych, 4 litry czyli 5 bute­
lek zawierających, do kaj dej eta- 

eyi pocztowej wysyła

wraz z opłatą pocztową
SKŁAD WINA

JANA BAUMANA
684 37 50 w  B o c h n i

Gąsiorok heaelayskiego Nr. I. . złr. 2 50 
Nr. II. . „ 2-75
Nr. III . „ 3 -

„ sam o io d iieg o ..................... „ 8-3E
„  „ szlaohet. Nr. I. „ 3-8L

Nr. II. „ 4-50
n maślacza I. putowego „ 5 '—
„ maślacza II. putowegp . „ 6 '—
„ maślacza lit. putowego * 7'50
„ Tokajskiego Ausbrueh V. put. „ 12'—
» Erlauera czerwonego . . „ 2-7.5
„ Erlauera czerwon. starszego „  3'25
v wina biskup., korzeń, wzmao. „ b.—
„ Maiibegera austryao. biancgo „ 2'85
„ Guinpordskiroh. au itr. b. 1872 , 3‘50
, \ou8lera Ausstich ezerwouy „ 3.65

biały • » 3-65

Patent Austrya, Węgry, Niemcy, 
Rcsyć., Belgia.

dlii i S l  w f i  Wowi. 
„EXSICCATOR‘

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci w mo­

krych murach itp. 
W y n a la z c a

inżynier-tscMog Gustaw Hitler
w  W a r s z a w i e .

B r  o s z  u r  lc i b e z p ł a t n i  e.
Filia fabryczna i kantor w Krakowie 

ul. Gertrudy, L. 20, I piętro, ste 4 10

m i  DIODOWA
( H o k c u s  lanatmO 280 18 39

nasienie świeże i pewne na grunta sueuo nb 
mokre zupełnie liche, na pastśiśka wyborna ro­
ślina, raz zasiana .rwa kilka lat. Jeden ko ­
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr., przy 
zaknpnie naraz lO korey dodaje się korzec 
bczpłatuic. Zamówienia uskutecznia J .  R n l- 

•siewicz, skład nasion w Bockiui.

M ic |k k a

FAFRYKA GIPSU
w  B o c h . n l

wyratóa i wysyła «o 10 
G ip s  s u ro w y  , m ie lo n y , do u- 

nrawy gruntów.
G ip s  p a lo n y ,  u in i -a r s k l ,  do

8ufit'owania.
Gips> rz n ź b ia r s k f  do modelowania. 
G lp u  a la b a o t r o w y  (chirurgiczny)

po cenach umiarkowanych.
Z drakami Zwitkowej w Krakowie. Papier a fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielska Odpowiedzialny rsędoa drakami A Szyjewaki.


